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RZYM, 18. 2 Dziś o godz. 5.38 rano 
zmarł Papież XI.

Według półofiejalnych wiadomości, po. 
gom cuie w stanie zdrowia Ojca Święte- 

l J jo nastąpiło w skutek ataku astmy, pola- 
rznucgo z niedomaganiami serca, który 
tnvai przez 40 minut. Atak byl tak silny 
ie  obawiano się już o życie Ojca Świętego

Ootaime chw ie
RZYM — Watykan, 10. 2. W ciągu no 

ey stan zdrowia Papieża tak się pogor­
szy! o godzinie 5 rano, że dr. Milani, któ 
ry przybył do łoża konającego, zawezwał 
monsignore Alfonso Camilło de Roniana- 
nes, który dokonał ostatniego namaszcze­
nia Olejami św.

W chwilę po tym przybył spowiednik 
Ojca św. kardynał Lanrento Lauri, kar­
dynał Facelii, oraz inni wyżsi dostojnicy 
kościelni Na chwilę przed godziną 5.38 
Ojciec św. odbył ostatnią spowiedź.

Ostatnie słowa Ojca św., które otocze­
nie mogło jeszcze zrozumieć brzmiały: 
,.Mani jeszcze tylko do zdziałania'

Gdy wysiłki lekarzy pragnących przez 
zastrzyki kamfory wzmocnić działanie co 
raz słabiej bijącego serca zawiodły, do­
ktorzy zawiadomili prywatnych sekreta­
rzy Ojca św. msgr. Venin i Confalonieri 
o powadze sytuacji. Z kolei sekretarze 
papiescy zawiadomili o groźnym niebez­
pieczeństwie wyższych dostojników" koś- 
cilelnych.

Po ostatnich słowach, zrozumiany cli 
prz»z otoczenie. Ojciec św. wyszeptał je­
szcze słowa modlitwy łacińskiej. Dosłow- 
nie na parę sekund przed zgonem Ojca 
św przybył do łoża konającego bratanek 
Jego hr. Ratti, a wkrótee po nim wyżsi 
dostojnicy kościelni kardynałowie: Pac- 
eelli, Paeeia. Domnioni i Lauri. W o- 
statnich chwilach życia Oleiec św. miał 
twarz skupioną .lecz pogodną.

O godzinie 5.31 Ojciec św. odwrócił 
głowę ku prawej stronie i jak gdyby 
spokojnie zasnał. Serce przestało bić

Żałobne uroczystości
f WYBÓR NOWEGO PAPIEŻA.

Po śmierci Ojca św. odbywają się w 
W atykanie następujące, tradycją uświę­
cone, uroczystości.

Bezpośrednio po zgonie kardynał- 
diakon w towarzystwie duchowieństwa 
zbliza się do zwłok Ojca św. i Irzykrot-

zasionięfych od góry baldachimami. W 
kaplicy wystawiony jest Najświęt?zy»Sa 
krament. Po modłach, każdy z kardyna­
łów otrzymuje kartkę do głosowania — 
Składa się ona z trzech części. W górnej 
wydrukowane jest nazwisko kardynała 
•wybierającego, u dołu hasło (kardynał 
KakoWski w czasie wyboru zmarłego o- 
Lccnic Papieża mial hasło: ..Operore spe 
ra re  (..Pracować i mieć nadzieję')- W 
r rod ku wolne miejsce na nazwisko kar­
dynała wybieranego.

K artki te po wpisaniu nazwiska k a r­
dynała wybieranego wrzuca się do urny.
Z kolei odbywa się liczenie. Jeżeli żaden 
z kandydatów nie otrzyma 2/3 głosów [ 
kartk i wrzucane są do żelaznego piecy­
ka, którego rura wyprowadzona jest na 
zewnątrz kaplicy. Przed spaleniem do pie 
ca tego wkałda się nieco mokrej słomy 
Wydobywający się na zewnątrz dym jest 
wówczas czarny. W ten sposób oczeku­
jące przed kaplicą tłumy dowiadują się, 
że Papież nie został jeszcze wybrany.

O ile w przeciągu tygodnia wybór Oj­
ca św. nie nastąpi, kardynałom są »top. 
niowo zmniejszane racje żywnościowe.

Po dokonaniu wyboru kardynal-diakon 
mówi do zebranych przed kaplicą wier­
nych: „Ogłaszam wam radość wielka 
Mamy Papieża’.

Po złożeniu Mu hołdu Papież przebie 
ra  się w zakrystii w białą sutannę i wra 
ca. Kardynałowie całują go w ięce i w 
ram ię i wyprowadzają na balkon. Tu no 
wy Papież błogosławi zebrane tłumy ,.ur- 
bi et orbi‘.

Następnego dnia następuje akt koro 
nacji. \V czasie koronacji odbywa się m. 
in. taka ceremonia. Przed włożeniom tia ­
ry  jeden z księży pali przed Papieżom 
konopie i mówii „Ojcze św. tak przemi­
ja  światło!’

Kardynał fa c e l i i
•ZASTĘPUJĘ PAPIEŻA.

CITTA DEL VATICANO, 10. 2. Bezpośre 
dnio po zgonie papieża obejmuje tym zaso 
we rządy na stolicy apostolskiej kardynał, no 
szący tytuł oamerlenga, który sprawuje -ła 
dzę aż do wyboru następnego Papieża.

Godność kardynała camerlenga sprawuj0 
obecnie ks. kardynał Pacelli.

Żyeiorys Ojea św. podajemy na sir. 2-ej.

nie uderzając złotym młotkiem w ezo 
lo Zmarłego, woła go po imieniu.

Po tej ceremonii następuje spisa­
nie protokołu śmierci.

Następnie zwłoki Ojca św ubiera­
ją  w pontyfikalne szaty biskupie i 
wynoszą do kaplicy Najświętszego ~a 
kram entu w Bazylice św. Piotra.

W kaplicy tej zwłoki Papieża wy­
stawione są przez kilka dni na widok 
publiczny.

Uroczystości pogrzebowe odbywają 
się b. skromnie. Papieże chowani są 
zwykle w podziemiach Bazyliki sw.

Piotra, chyba, że przed śmiercią za­
żądają pochowania w innym miejscu 
I tak Pius IX pochowany został w 
hazy.iee św. Wawrzyńca, a Leon X.111 
w bazylice św. Jan a  Selazjańskiego.

W 10 dni po śmierci Ojca sw. do 
W atykanu zjechać muszą wszyscy 
kardynałowie na conclave. Otrzymu­
ją  oni osobne apartam enty i nie mo 
gą się ze sobą komunikować.

Jedynie dwa razy dziennie, przed 
i po południu, zbierają się w Kaoli­
ny Sykstysńkiej i siadają na rozsta­
wionych wzdłuż jej murów tronach.

w piątek o godzinie
Cały świat katolicki i
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W Polsce, o Polsce i dla S*oBs!ki

Pius XI-Papież Polski
Dzieje zasłużonego żywota

„Polski P apież" —  tak nazywano \r  ol 
see i W iecznym  Mieście Papieża P iusa XI.

„Chcąc w am  dać dowód głębokiego przy 
w iązania i uznania, —  pisał w r. 1913 pa 
pież Benedykt XV do biskupów  polskich — 
postanowiliśm y, aby w waszym k ra ju  z as tą 
pow al Nas syn Nasz ukochany, Achilles 
Ratti. W szystko za n im  przem aw ia: gorą 
ea m iłpść Boga i bliźniego doświadczenie i 
zdolność orien tacy jna..."

Tym i cnotam i i- zaletam i w yróżniał się 
pierw szy reprezen tan t W atykanu w odro l« ł 
nej Polsce od najm łodszych lat przez <ały 
82-letni swój żywot

Lrodzony 31 m aja 1857 r, Achilles Ambro 
ży D am ian R atti syn kierow nika m ałej przę 
dzalni w lom bardzkim  m iasteczku Desio po 
/o s taw ał od dziecka pod w pływ am i księży i 
to zdecydowało o jego karierze.

Sem inarium  duchowne ukończył w r. 
1879. W yświecony na kap łana nie zaprzed  ł 

' studiów, został doktorem  teologii, filozofii i 
p raw a kanonicznego, co doprowadziło' go do 

! t. z w. kolegium  doktorów  i  B ibiloteki W aty 
kańskiej i u torow ało drogę do dostojeństw .

W  r. 1907 ks. dr. R atti, wówczas już ora 
ła t został prefektem  Ambrozjeny, n a  k tórym  
to  stanow isku pozostawał do r. 1911 po 
czym m ianow any został na stanow isko cice 
prefekta, a później prefekta Biblioteki W a 
tykańskiej.

W  r. 1918 Benedykt XV z uczonego mo is 
Rattiego czyni dyplom atę, pow ierzając mu 
najp ierw  m isję W izytatora Apostolskiego a 
następnie pierwszego Nuncjusza w odrodzn 
nej Polsce. Tu pełn ił trudne i niewdzięczne 
zadanie W ysokiego Komisarza Papieskiego 
dla terenów plebiscytowych Górnego Śląska 
W  czerwcu 1921 r. kreow any przez t3sne 
dykta XV kardynałem  i m ianow any arcybi­
skupem Mediolanu, opuścił W arszawę w rok 
później — po śm ierci Benedykta XV -  w 
dniu 22 stycznia 1922 r. został powoi, my 
przez konklaw e na Stolicę P iotrow ą przyjmij 
jąc  im ię P iusa XI.
Na m iano polskiego papieża zasłużył sobie 
P ius XI od pierwszych kroków  na po 's’:‘ej 
ziemi.

Zaraz po przyjeździe oddał hołd Cudów 
nemu W izerunkow i N. M arii Panny  na .ta 
snej Górze i Obraz ten tak umiłował, źa —

|  już jako Papież Piu* XI —  kaplicę Swą w 
Castelgandoifo czci „Jasnej P an i Częstochow 
skiej" poświęcił.

Kiedy naw ala bolszewicka zbliżała się w 
sierpniu  1920 r. do bram  W arszawy, Nun 
cjusz arcybiskup R atti nie opuścił je j m u 
rów, lecz telegraficznie prosił Papieża o maż 
ność pozostania pa m iejscu nawet w wypa l

ku zajęcia jej przez nieprzyjaciela. „Jestem  
przekonany, — mówił —  że Bóg, który w 
tak cudowny sposób wrócił wolność wasze 
m u narodow i, chce swoje przeprowadzić pla 
ny i przeprow adzi je  m im o wszystko".

„Jestem  przyjacielem  Polski —- mów ł 
kiedyś do ks. posła Kotuli. Gotów jestem  ta  
całe życie pozostać, a naw et nie nie m ńil 
bym przeciw  temu, aby na waszej ziemi' zło 
żono kości i  prochy moje. Ukochułem waszą 
piękną ojczyznę, z ra c ji Polski zostałem b? 
skupem, w Polsce zostałem konsekrowany 
na biskupa przez biskupów  polskich... J i  
jestem właściwie biskupem  polskim ".

I rzeczywiście, jak  polski biskup zw 'e 
dził niem al całą Polskę, m odlił się na Jasne; 
Górze, na śniegu klęczał w W ilnie przed O- 
strą Bram ą, poznał w ieś polską, męczeńskie 
Rodlasie, Chełmszczyznę... Zwiedzał szpitale 
przytułki; w szczególności troszcząc się la 
sem ubogiej dziatwy. W  W arszawie objeż­
dżał zaułki W oli, Pow iśla i Ochoty, cisszył 
się widokiem dziatwy, tu lił ją  do siebie, 
przem awiał czule, a w nuncjaturze zawsze 
znajdyw ał dość czasu, by n ikom u nie odmó 
wić audiencji.

Kiedy powołany został na stolicę Piotro 
wą; zaraz po swym wyborze zwrócił się do 
obecnych kardynałów  polskich: „W  osobach

waszych widzę i pozdraw iam  Polskę. Błigo 
sławię jej i proszę jej synów', aby się za 
m nie m odlili... Powiedzcie Polakom, że ko 
chałem i  nadal kochać będę drogą Polskę, za 
k tórą nigdy m odlić się nie przestanę". No 
wemu nuncjuszowi w Polsce msg C ortesisnu 
zlecał swą miłość dla naszego k ra ju  , po'« 
ca jąc m u zapewnić, że Polska w sercu Jago 
zajm uje i  zajmować będzie zawsze m isjsca 
uprzywilejowane.

Z jakiego źródła czerpał swą miłość dla 
naszego kraju , w yjaśnił Pius XI w słowach 
wypowiedzianych w W arszawie do dyplomu 
ty angielskiego S ir E. S. H ow arda: „ K i . i i .n  
polski naród z powodu jego pięknej prosi jty 
ducha, wypełnionego mocną wiarą. Według 
m nie nie ma w iary bez prostoty duchu. I 
w łaśnie dla tego, że Polacy są tak  w ducha 
prości, ich dobroć —  jeżeli są dobrzy — j t a  
niezrów nana. A naw et jeżeli są między ni 
mf źli, to zaleta ich ducha spraw ia, że nic 
są on i tak ii i ,  jak  źli ludzie innych n»ro 
dów. W  każdym  Polaku jest zawsze wysi 
łek w iary 1 dlatego w najgorszym nawet spo 
między nich jest wysiłek dobroci".

Tym  swym um iłowaniem  naszego kr«jv 
zaskarbił sobie P ius XI miłość całej Polski 
—  dziś boleśniej, niż inne narody, do tkn '4  

tej przez zgon tego „Papieża polskiego i 
wsze żywo dzielącego z nam i wszystkie rudo 
ści i bóle Rzeczypospolitej,
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Od trzystu łat idą w świat

O u ń c z g lr
BISKUPEM  KATOLICKIM

W k ato lick im  kościele K o p en h ag i na 
s ią p iło  u ro czy ste  w prow adzen ie now om ia 
now anego  b isk u p a  k a to lick ieg o  Dauii 
J e s t  to p ie rw szy  w ypadek , od czasu re fo r  
mac.ji z 1536 r., a b y  D uńczyk  by l b isku ­
pem kościo ła ka to lick iego .

Ś . f  p .

Ryszard Hajkiewicz
OBROŃCA M. LWOWA W  1918 R., PREZES ZW. INW ALI­
DÓW W DĄBROWIE GORN ICZEJ, OBYWATEL M. DĄBRO­
WY GóRN., ZMARŁ D. 10 LU TEGO 1939 r. PRZEŻYWSZY LAT 33

Eksportaeja drogich cam zwłok odbędzie się w Dąbrowie przy 
ul L eg ion ów  koło  K rzy ża  (C h eeh łów k a) w  sobotę dn. 11 bm. o godz. 
16-ej do kościoła parafialnego

Wyprowadzenie zwłok z kościoła na cmentarz nastąpi w nie­
dzielę dn. 12 bm. o godz. 1.'. oj.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się dn. 13 bm. o godz. 8 rano w 
kościele parafialnym w Dąbrowie.

Na einutne te obrzędy zapraszają Znajomych, Przyjaciół i Ko 
lęgów, pozostali w głębokim smutku

ŻONA, SYN, MATKA, 
SIOSTRA. BRAT I RODZINA

A D A M  CZEKALSKI

M I Ł O S CPow ie it

62)
Książe kanclerz zszedł na dół i sta 

nął w kręgu swoich ludzi.
— Cóż to za napaść, mości panie 

starosta opeski? — spytał książę W  
clerz wyniośle.

— Spytaj o to wasza miłość swoich, 
ludzi, gdyż ja broniłem się tylko przed 
napaścią! I jabym to raczej miał pra 
wo. zapytać: cóż to za noAve jakie*,
pewnie moskiewskie obyczaj ę napada, 
nia na spokojnych podróżnych przez 
ludzi waszej ks. mości?

— Panie Grudziński — zwrócił się  
książę do jednego z pobitych przez 
Załęckiego swoich oficerów — wytiu- 
maczno mi waćpan, co znaczy cała la 
Avalka?

Oficer zdał relację zgodnie z pra­
wdą, żaląc się, że Załęcki napadł na 
nich w ich własnej kAvaterze, poczyna­
jąc sobie jak Tatarzyn. Książe wysłu­
chał opowiadania, a odpowiedź, jakiej 
udzielił oficerowi, zdumiała już n e  
tylko samych jego ludzi, ale naavet ?a 
mego starostę.

— Jako kawalerowie polityczni — 
rzekł — powinniście byli iehmości.iwie

więcej baczyć na godności i urodzenie 
Pan starosta opeski miał prawo zajad 
kwaterę, o którą stoczył walkę, a któ­
rej nie chcieliście mu iehmościowie 
dobrowolnie odstąpić. Nie uchodzi 
wszak, aby jegomość pan starosta, 
mon cherciu, nocował na dworze.

I obrzuciwszy wszystkich wynio,- 
słym spojrzeniem, zwróci! się następ­
nie Avprost do pana Jana:

—- Zajmij Avaszmość swoją kwaterę 
Poręczam ci moim słowem, że nikt nie 
pokoi! cię nie będzie. Gdy zaś oporrą 
dzisz się po podróży, racz mnie odwie­
dzić, a b y  wypić ze mną szklaneczkę 
wina.

Ogromnie zdumiony takim obrotem 
spraAvy, pan Jan podziękował księcia 
za łaskaAvość, obiecując, iż owszem, nic 
omieszka skorzystać z uprzejmego za­
proszenia.

Znalazłszy się w zdobytej izb:o, 
starosta rozgości] się zaraz a v  niej. ałe 
Załęckiego Źod siebie nie puścił. 
Załęckiego od siebie nie puścił, 
mówił — licho nie śpi. Jest dwa hwa, 
możesz jedno zająć dla siebie. Przy 
tym zdałoby się d wóch—trzech łudzi

w tej komnacie ulokować dla własne­
go naszego bezpieczeństwa.

— Damy sobie radę sami Avasza 
miłość — odrzekł oficer — ale dopra­
wdy godnym zastanowienia jest ów 
postępek księcia kanclerza.

— Wielcy panowie miewają różno 
fumy a fanaberie — nigdy nie wiesz, 
co takiemu do łeb strzeli; niby to do­
bry i łagodny, że jeno do rany go przy 
łóż, a tylko patrzeć, jak cię kordem 
po.d ziobro pomaca.

— Czy wasza miłość naprawdę lam 
do niego chcesz iść ?

— A  czemużby nie? Prze':? ranie 
nie zje żywcem, bo i nie dałbym mu 
się zjeść, ani podstępem nie zamor­
duje, chociaż.. gdyby mnie tak sprząt 
nięto, kanclerz pewnie suszyłby ivszy- 
stkie piątki do końca sw v >  życia na 
tę intencję.

—  PeAvnie, peAvnie, wasza miłość... 
Ale nie zawadzi wziąć kord pod suk­
nię i krucicę za pas wetknąć. Jeśli zaj­
dzie potrzeba —  palić av łeb pankoAvi, 
a ja tu z resztą moich ludzi dam radę 
sługom kanclerskim.

— Pewnie do tego nie dojdzie, oho 
ciaż zachodzę w głowę, co ort ma a v  

tym wszystkim za cel?
—  Może myśli skaptować Avaszą 

miłość do, swego obozu, bo to już głoś­
no mówią, jakby Familia pragnęła 
osadzić na tronie warszawskim pana 
stolnika litewskiego.

— Pragnąć, to ona może, ale czy 
jej sie to uda, to rzecz druga. Bo cho­
ciaż tam pan stolnik litewski z carycą 
moskiewska jest. zAvąehany 1 pomoc

zbrojną ona mu obiecuje, przecież i  
caryca nie zdoła na tronie go osadzić, 
gdy szlachta nasza nie zechce, A spra­
wiedliwszą wszakże rzeczą byłt hy Avi- 
dzieć na tronie księcia wojewodę wi­
leńskiego, który jest pan z panów i  
w rodzie swoim ma głowy koronowane 
ni źli jakiegoś tam stolnika litewskie­
go, który nie wiedzeć czy do pradziada 
przodków1 by wyliczył.

— To pewna i do takiej ostatecz­
ności dojść nie może, aby podobne nie 
spraAviedliwośei dziać się miały. A. tor. 
byłby już koniec świata chyba!

— Masz rację, mości Załęcki. I to 
ci powiem, że gdyby istotnie Familia 
ten sukces odniosła, byłby to ko.n’cc 
Rzeczypospolitej. Partia panów Czar­
toryskich nie widzi niebezpieczeństwa 
i wciąż jej się wydaje, jakoby dta 
Rzeczypospolitej ratunek był jedynie 
a v  carstwie moskiewskim. A ja ci po­
wiadam, mości rotmistrzu, że zguba 
nasza w Moskwie. Dlatego to nasz 
książę, który daleko Avidzi, wszelkimi 
siłami odżegnuje się od Moskwy i za 
Francją trzyma. Moskwa nas p>żrc, 
jeśli się z nią pokumamy

— Święte słowa waszej miłości.
— My pomocy moskiewskiej nie 

potrzebujemy, panie Feliksie, bo nam 
ona niepotrzebna. Ale wzmoemen;a 
nam władzy królewskiej po.trza i tro­
nu dziedzicznego potrza.

— Tak, tak, wasza miłość: av dzie­
dziczności tronu cały nasz ratunek.

d, <x n.
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Z powodu zgonu Ojca św.
Kocnunmat Kurii BisKupiej w C zęstochow ie

Z powodu zgouu Ojca sw. P iu sa  X.1 
JK-una B isnupia w Częstochowie zarządza 
co następuje;

i) Ouwoiuje się wszystkie akadem ie, 
ja k .e  uiiaiv się odbyć w duiu 12 bm. aa
czesc U jca św.

i)  Poleca się dzwonić we w szystkich 
kościołach 3 razy dziennie: rano w poi ud 
m e i wieczór.

3; W poniedziałek du. 13 lutego m ają 
b y t oupraw ione nabożeństwa żałobne z 
kazaniem  we wszystkich kościołach w go 
uziuaeb od 9 do llra u o  zależnie od lokal 
nycb warunków.

4) K uria  zw raca się z prośbą do wszy 
stki<*h katolików, aby w najbliższych 
dniach nie urządzali publicznych zabaw 
ua  znak zalo ty , a następnie, aby w szyst­
kie w arstw y społeczeństwa jak  również 
korporacje i stow arzyszenia stojące na 
podłożu katolickim  wzięły udział w nabo 
ienstw ie żałobnym w dniu 13 lutego.

*  #  #

W kościele pa ra fia ln y m  W. N. M. P 
w Sosnowcu dn. 13 bm. o godz. 9 odbędzie 
się nabożeństwo d la  szkół powszechnych, 
o godz, 10 dla szkół średnich i o rgani- 
zaeyj.

*  *  *

W związku ze śm iercią Papieża P iu ­
sa  X I starostw o grodzkie w Sosnowcu 
w ydało zarządzenie, mocą którego wszy­
stk ie im prezy rozrywkowe, jak  zabawy, 
bale, dancingi itp. zostały w strzym ane 
do < zasu ukończenia uroczystości pogrze 
bowych.

*  #  #

Inspektor szkolny nadesłał nam nastę 
pująee pismo z prośbą o zamieszczenie:

uctgiezny tromsns
ZE SŁUŻĄCĄ

Zam ieszkajy we wsi b law in pod Łubli 
nem Antoni Skałecki p rzy ją ł w ub. roku 
służącą 20-letnią K atarzynę W ardownę 
i mimo, iż posiadał żonę i dwoje dzieci' 
u trzym yw ał ze służącą bliskie stosunki

W grudn iu  ub. r. zm arła  w ta jem ni 
ezych okolicznościach żona Skałeckiego 
M ichalina, a  w miesiąc później jego je ­
dnoroczny syn. W ówczas W ardów na za 
częła nalegać, by Skałecki ożenił się z 
n ią i gdy spo tkała  się z kategoryczną 
odmową zagroziła mu, że w szystkie zony 
jak ie  ty lko będzie kiedykolwiek m iał po 
dzielą los Skałeckiej i pierwszego dziecka 
Fu pewnym  czasie Skałecki i jego 2 i poi 
le tn ia  córeczka W iesław a zaczęli cierpieć 
na bóle żołądkowe.

Skałeck zaw iadom ił o tym  policję, 
dostarczając przy  tym  dwie butelki jek ie  
goś płynu i proszki, k tóre  W ardów na 
m iała  m u dosypać do jedzenia. W cza­
sie rew izji u W ardów ny znaleziono idea 
tyczny proszek. W ardów nę aresztow ano 
i osadzono w więzieniu w Lublinie. Z po 
lecenia władz zostare  dokonana °kshu 
m acja  zwłok Skałeckiej i je j dziecka. 
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Śmiertelny strzał
ZA ODMOWĘ TAŃCA.

W  G rądach woj. Tarnów  azb 'ty  został 
na zabaw ie w ystrzałem  z rew olw eru za­
możny wieśniak, Ja n  Ł a c h u i K ula prze 
azyla serce.

Zabójcą okazał się 20-letni W hftlysłnw 
Żcrdecki. Podłożem zbrodni była zem sta 
za odmowę tań ca  i czynne znieważenie 
Żei-deckics-o ze strony  męża tancerki

Żerdecki poprosił do tańca  młodą mą 
żabkę Ludw ikę Korcową a gdy ta odmo 
wiła obraził ją  słownie. W obronie zony 
s tan ą ł S tan isław  Korzec i s n o h c z k o w a p  

fccrdeekieso. Ten w ybiegł z sali wystrze 
lił z ne-rodn eeluiąc do K orca t r a fił J a  
na T.nehntn k ładąc go trupem  na m iej 
sen.

Zabójcę aresztow ano i odstawiono flo 
więzienia sądowego w Tarnow ie.

Z  powodu zgonu P apieża P iu sa  X I 
zarządzam  w strzym anie wszelkich zabaw 
na terenie publicznych i p ryw atnych  
szkół powszechnych m ających młodzież 
w yznania rzym sko - katolickiego.

Równocześnie zarządzam , aby w dniu

pogrzebu szkoły wywiesiły sztandary  pań 
slwowe okry te  krepą, a  tam  gdzie są spe 
c ja .ne m aszty sz tandary  były w yciąguię. 
te do połowy m asztu.

(—) Stanisław Luehowlec, 
Inspektor Szkolny.

Tajemnicze zabójstwo
SOŁTYSA

W  P otutorach, obok Brzeżan dokona 
no zam achu rewolwerowego na so łtysa 
gromady,, J a n a  (Jisielskiego k tóry  został 
ranny  kilkom a kulam i i zm arł przed 
przybyciem  lekarza.

Polic ja  wszczęła energiczne śledztwo 
celem ujaw nienia  sprawców zbrodnicze, 
go zam achu .

Sejm R. P.
p a m i ę c i

składa,hołd
O/ca Śii/.

WARSZAWA, 10. 2. Marszałek Se^mu 
prof. Wacław Makowski w ygłosił na ju 
bileuszowym posiedzeniu plenarnym ?ej 
mu w dniu 10 bm. w 20-tą rocznicę pieiw  
szego posiedzenia Sejmu ustawodawcze, 
go przemówienie, w którym powitał ca 
wstępie Pana Prezydenta R. P. i  Mar 
szafka Polski Rydza - Śmigłego, po czym  
złożył hołd pamięci zmarłego Ojca św.

Dwadzieścia lat temu — mówił mar­
szałek Sejmu — ówczesny nuncjusz apo­
stolski w odradzającej się Polsce, ksmdz 
Acbilles Ratti, zajmował w życiu nasze­

go narodu i Rzeczypospolitej nie tylko 
miejsce przedstawiciela dyplomatycznego 

B ył on wśród nas, był o bobu Józefa 
Piłsudskiego, zarówno w chwili zwycię­
stwa, jak w czasie największych niebez­
pieczeństw.

Kiedy toczyła się jedna z największych 
bitew świata, kiedy nad Warszawą rozle 
ga ły  się niedalekie huki a rm at, kiedy z

mijgjącszyen zapomniany cu pokiadow 
uuazy polskiej wydobywało s ię  jej boha 
tersiwo — wielki kapłan, wielki mąż sta­
nu i jakże mądry i szlachetny człowiek 
-  przysziy Ojciec święty, — nie zwątpił 
ani na chwilę w Polskę, w jej zwycię­
stwo uaówczas i  w jej rozkwitach mają­
cą przyszłość.

B ył tu między nami i z nami, był nasz 
_  a kiedy został powołany na Stolicę 
Apostolską, kiedy stał się widomą głową 
Kościoła powszechnego, kiedy wieikie 
dzieło swego życia wypełnił jako Ojciec 
wszystkich wiernych — dla nas pozostał 
zawsze naszym, otoczonym przywiąza­
niem i miłością szczególną narodu pol­
skiego.

W głębokim smutku ohylim y ozołn 
nad Jego trumną.

WARSZAWA, 10. 2. PAT. D nia 10 bm.
w związku ze śmiercią Ojca św. P iu n  11-go 
z polecenia p. Prezydenta Rzeczypospolitej

Na froncie politycznym
O.Z.N. DZIAŁA

Ag. Echo: donosi W szeregu powia­
tach woj. kieleckiego odbywają się zja® 
dy powiatowe i okręgowe Obozu Zjedno 
czcnia Narodowego. Na zjazdach tych P<* 
słowie i senatorowie O.Z.N. informują 
branych o bieżących pracach sejmn i sc 
na tu. Na zjeździe powiatowym w Iłży 
i Sandomierza zebrani domagali się 
szybkiej zmiany ordynacji wyborczej

i opłacalnej polityki rolnej dla drobnego 
rolnictwa.

RUCHLIWOŚĆ PREZESA RATAJA  
A g .  Echo donosi: W ostatnich ezasaeh 

dużą aktywność wykazuje prezes Rataj. 
Poza sprawami reprezentacyjnymi jako 
prezes N.K.W. Stronnictwa L u d o w e g o ,  
bierze on osobiście udział we w s z y s t k i c h  
poważniejszych zebraniach i z j a z d a c h

złożył kondolencje J. E. Nuncjuszowi Carte 
si‘emu szef kancelarii cywilnej minister 
Łepkowski, w imieniu rządu RzeczypispolB 
ej prezes rady ministrów gen. Sławoi- 

Składkowski oraz minister spraw zagranica 
nych Józef Beck. Poza tym wpisali się w 
wyłożonej w nuncjaturze apostolskiej k s ię ­
dze marszałkowie senatu i sejmu, członkowie 
rządu oraz wyżsi urzędnicy państwowi.

KONDOLENCJE RZĄDU POLSKIEGO.
CITA DEL VATICANO, 10 2. Ghurge 

d'affaires Rzeczypospolitej Polskiej przy 
Stolicy Apostolskiej Stanisław Janikowski 
udał się do Watykanu, gdzie złożył podpt* 
w księdze kondolencyjnej. Następnie cri irge 
d'affaires Janikowski został w charakte- 
prywatnym dopuszczony do sypialni pap e 
skiej, gdzie chwilowo spoczywają śmiano! n« 
szczątki Ojca Sw.

&t«i.niszew&*i 3-ci
W BERLINIE

Onegdaj wieczorem odbyły się w słyn* 
uej D eutschlanhalle w B erlinie m iędzy­
narodowe zawody lekkoatletyczne, w klA 
ryeh ze strony  P olsk i b ra ł udział naj­
lepszy obecnie biegacz na  1500 na. S tani­
szewski, zajm ując trzecie miejsce.

 oOo---------

POWRÓT DZIECI, KOBIET I STAR­
CÓW DO HISZPANII

Son. B erard w rozmowie z przedstawił 
edclami p rasy  stw ierdził, że rząd w B ur

  gos w yraził zgodę na pow rót do k ra ju
S tronn ictw a Ludowego w teren leT a prze | kobiet, dzieci i starców, którzy s-hm ntli 
de w szystkim  w Małopolsee, I b  do Francji.

Na szpaltach pism

0 polskim parlamencie
Dw udziestej rocznicy polskiego ,«" a 

mentu poświęcają dzienniki dnżo miejsca 
Wczorajszy ł .n . t .  zamieszcza ••
t .  „Czem był, czem jest i  ozem byc 
men parlament w życiu Polski.’ I-K-U. 
w zakończeniu swego artykułu pisze:

W dwadzieścia la t po otwarciu pier­
wszego Sejm u ustawodawczego parlam en 
taryzm  polski znajduje się w sytuacji 
człowieka, k tó ry  przebył już  wiele cho­
rób, wiele wstrząsów, k tó ry  był już r e k m i  
walescentem  i k tó ry  po tym  zaczął cier­
pieć na inne w ady i choroby organiczne.

W szyscy czujemy, że in sty tu c ja  parm  
m entu  jest potrzebna, tak  jak  z drug'C.) 
strony  rozum iem y dziś lepiej uiż kiedy 
kolwiek, że parlam en t w tedy tylko może 
spełniać swe zadania, jeśli związek nnć 
dzy nim  a społeczeństwem jest. silny

i bezpośredni. I  dlatego kończąc dzisicj 
szo uwagi, chcemy powrócić do motywu, 
k tóry  znalazł w yraz w pierwszych sio 
wach tego a rty k u łu : przed Sejm em  i  Se 
natem  Rzeczypospolitej stoi spraw a ordy 
nacji wyborczej. Zm iana te j ordynacji 
vo wzmocnienie węzłów między parlam eu 
tern a  społeczeństwem, to ugruntow anie 
pozycji parlam en taryzm u  w naszym  ży 
cm zbiorowym.

„Gazeta P o lsk a” zamieszcza a rty k u ł 
M arszałka Sejm u R. P . prof. M akowskie 
go, iv k tó rym  m. inn. czytam y:

„Odrodzony prz-ed 20 la ty  sejm  polski 
wszedł na  widownię w tedy właśnie, kio ły 
m iała uderzyć godzina kryzysu M usiał 
leż przejść przez jego niebezpieczeństwa 

Poniew aż drogi w yjścia z kryzysu nie 
są dla wszystkich z góry przepisane, każ

■MBP

Klany budowlane gmin
w zakres e szkolnictwa powszechnego

Tow arzystw o P op ieran ia  Budowy P u ­
blicznych Szkół Powszechnych otrzym ało 
opracow ane plany budow lane gm in w 
zakresie szkolnictw a powszechnego na
rok bieżący.

Ogólny kosztorys budowy szkół pow­
szechnych wynosi około 42 millouy zło­
tych, co stanowi najwyższą sumę, jaką

dotychczas w tym zakresie preliinincwa. 
no, i co jest równocześnie dowodem ma­
ksimum inicjatywy ze strony gmin

Za podaną wyżej sum ę gm iny p ro jek ­
tu ją  budowę ogółem 2523 szkół z ilością 
8126 izb. Okręg szkolny krakow ski (woj. 
krakow skie i kieleckie) p ro jek tu je  budo­
wę 397 szkól i 1309 izb.

dy je  m usi znaleźć sam — parlam en t pa! 
ski sam szukać m usi i szuka tych dróg.

Św. Tomasz p isa ł ongi m niej więcej 
ta k : kiedy w ielu żyje razem, a każdy dh& 
tylko o swoje potrzeby, to zbiorowofefi 
m usi się rozpaść... k toś m usi się troszczyli 
o dobro wszystkich... Człowiek wszystka 
co m u jest potrzebne musi zdobyć pr-m^ 
rą k  swoich... Tego w łaśnie człowiek nie 
może osiągnąć sam..

Innym i słowy, dobro powszechne mu­
si człowiek zdobywać w ysiłkiem  pow­
szechnym.

W  organizacji tego powszechnego wy 
ąiJku — w skali narodu i Państw a — cł<* 
m osła ro la  przypada przedstaw icielstw u 
parłam  elitarnem u.

Droga do w yjścia z kryzysu nie p ra  
wadzi przez kultyw ow anie walki o ir te  
resy . ani przez bierną aklam ację eu lżej, 
choćby i genialnej, m yśli: ani przez ka 
p itu lację  przed innym i formami ora arii 
zacyjnym i; droga ta  prowadzi przez 
współpracę.

Widzieć przed sobą dzieło, k tóre ma 
być dokonane wspólnie, umieć do tej 
w spółpracy nagiąć własne siły. zespolić 
dokoła niej siły  narodu — to jest piękne 
zadanie.

Nie nie stoi na przeszkodzie ternu, aby 
właśnie tak ie  postępow anie stało  *ię cna 
rak le ry s  yką  polskiego parlam en tu”.
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Opieka nad bogactwem narodu
Ministerstwo opieki społecznej kładzie w 

ostatnich czasach ogromny nacisk na sprawy 
opieki nad dziećmi i młodzieżą. Nic więc 
dziwnego, że na zjeździe inspektorek pra.-y 
Jo spraw ochrony kobiet i  młodocianych, 
który miał wiejsce w tych dniach, zagadnił 
nia te zajęły dużo miejsca.

Polskę charakteryzuje duży przyrost na­
turalny w porównaniu z wielu innymi pań­
stwami. W  1800 r. lu d n o ść  Polski stanowda 
6 proc. ogółu ludności Europy (bez Rosji,) 
w 1937 r. już 9 proc. Stosunek ten i w L. 
tach następnych będzie wypadał na lcor^ySć 
Polski, bo w tym samym 1937 r. liczba uro­
dzeń w Polsce stanowiła 12 proc. urodzeń 
Europy (bez Rosji). Jeśli to naturalne bo­
gactwo kraju ma stać się realnym —  ogrom­
ny wysiłek musi być zwrócony w kierunku 
walki ze śmiertelnością niemowląt i  opieki 
"ad zdrowiem dziecka. W  akcji, prowadzo-

NA MARGINESIE

Karnawał i radia
Karnawał w Zagłębiu w całej pełni. Każ 

da sobota i  niedziela przynoszą nową listo 
bali, zabaw i dancingów. Panie w pięknych 
modnych strojach balowych, panowie wy 
tworni w zgrabnie skrojonych smokingach, 
gdzie nie gdzie daje się zauważyć —  frak.

Na salach balowych zapachy perfum i 
pudru. Dźwięki muzyki unoszą pary tare 
czne. Marzące tango, piękne walczyki, dsiar 
ski oberek, mazur polski, ujmują w , ł i l ' .ą  
niewolę roztańczone i rozmarzone pary.

W  szczególności- Sosnowiec —  stolica Za 
głębia tonie w tanecznych melodiach.

Panno Marysieńko, czy mogę prosić do 
tańca? Proszę bardzo —  słychać odpowiedź 
słodko uśmiechniętej danserki. Upajając; 
dźwięki tanga „Notturno" unoszą szczęśliwą 
pareczkę w zaczarowany kraj bajki. Ona ma 
rzy o ślubnym kobiercu, a On...

W  drugim końcu sali balowej słychać 
słowa:

—  A może zatańczymy „Lambethi — 
iWalk“

—  Co to za taniec?
—  Podobno coś nawskroś egzotyczuego. 

Nie, to jest taniec angielski przypominaiąoy 
melodie: tanga, foxlrott, bolero.

—  A ja słyszałam, że w Warszawie tan 
cza go boso,

—  Ależ, proszę pani nic podobnego — 
Taniec ten skomponował sławny aktor filrao 
wy i teatralny Łupino Lane.

Młodzież również zaintrygowana jest tym 
tańcem.

—  Zośka wiesz, nowy taniec nazywa »ię 
Lambeth - W alk. To mój ulubiony taniec. 
W  Warszawie, wytworne damy z najleps? -go 
towarzystwa przepadają za tym tańcem.

—  Tak powiadasz. Jutro wybieram/ się 
z Kazikiem na ,-Tańcującą herbatkę" do 
Łolki. Mają piękne, nowoczesne radio. Lam 
betta - W alk grać będą w radio niezawodnie, 
a więc zatańczymy. Dziś wiele zabaw i wie 
czorków tańcujących odbywa się tylko przy 
muzyce radiowej. Idziemy z postępem lech 
T iik i w radiofonii.

Zaniepokojeni- „Lambeth-Walk“ są nam 
miast rodzice.

—  Ten taniec to coś oryginalnego, ale i 
zarazem coś podejrzanego. Już doprawdy 
nie mogli wymyślić czegoś więcej europej 
skiego. Nie ma to, jak piękny walczyk. Z 

trudem przyzwyczailiśmy się do objęć tango 
wych, a tu znów Lambeth - W alk —  tariec 
z poklaskiwaniem i poklepywaniem. Jestem 
poprostu niespokojny —- żali się małżonce p. 
Safandulski- —  ojciec dwuch dorastających 
córek.

—  Uspokój się —  tłumaczy mężowi dość 
korpulentna p. Safandulska. Młodość ma 
swoje prawa. Niech sobie trochę pożartują..

Lambeth-Walk —  wyraz ten pow.arzany
jest z ust do ust, budząc ciekawość ' zara
zem radość wśród młodzi; ty karnawałowej. 

*  •  #

Lata biegną, zdarzenia się zacierają w 
pamięci. Każdy nowy rok przynosi nam 
coś nowego, coś aktualnego dla życia. Idzie 
dziemy z postępem życia.

Radio gra „Lambeth-Walk“ zatańczymy..
0  —ski.

uej w tym zakresie przez ministerstwo po 
przez sieć instytucji specjalnych, jak stacje 
opieki nad matką i dzieckiem itp. powa i ią 
rolę odgrywa opieka nad dzieckiem kobiety 
pracującej, wynikająca z ustawy o ochronie 
kobiet.

Zagadnienie to jest niezmiernie istotnym 
momentem w ogólnej akcji, dziecko kobie'y 
pracującej bowiem badrzo często pozosta­
wione jest bez żadnej opieki podczas godzi.i 
prao/ matki, co odbija się fatalnie na jego 
zdrowiu i życiu.

To też na porządku dziennym zjazdu m 
spektorek pracy postawiono na pierwszym 
miejscu sprawę nowelizacji ustawy w kie­
runku objęcia ochroną macierzyństwa i opie 
ką nad dzieckiem wszystkich kobiet pracu­
jących. Zjazd uznał za konieczne powołań e 
w ministerstwie fachowej komisji, klA-aby 
rozpatrzyła całe to zagadnienie i przygo’o- 
wała projekt, biorący pod uwagę różne for­
my opieki, zarówno żłobki, jak i stacja or­
ganizowane czy to przy fabrykach, czy le i 
terenowo, zależnie od miejsca zamieszkania 
robotnic. W  tym ostatnim wypadku praco 
dawcy byliby obciążeni tylko stałą opt tlą 
miesięczną, zależną prawdopodobnie od ilo­
ści zatrudnionych robotnic, a cały kłipoi 
urządzenia i prowadzenia żłobków czy stacji 
przejęłyby instytucje, upoważnione do tego 
przez ministerstwo opieki społecznej.

Szeroko dyskutowane też były na z jeż Izie  
sprawy zatrudnienia młodzieży oraz zagid- 
nienia nauki zawodu wewnątrz zakładów 
pracy. "-*•

W  Polsce nie ma dotychczas ustawy o 
wieku rozpoczynania pracy w zawodach me

przemysłowych, ponieważ ustawa o ochronie 
młodocianych i  kobiet, ustalająca wiek lat 
15, jako najniższy wiek zatrudniania mło 
dzieży, obejmuje wyłącznie zawody przemy­
słowe. Referat, jaki na ten temat wygłoszo i  ■; 
był na zjeździe, przedstawił jak w innych 
państwach uregulowane są sprawy zatrud­
niania dzieci we wszystkich rodzajach pney 
Okazuje się, że w tych państwach, gdzie u- 
stalono niższą granicę rozpoczynania pracy 
(lat 12, 13, 14), obecnie —  począwszy o 1 
1935— 1936 r. ■— poddaje się tę sprawę re 
wizji i powszechne jest zjawisko podnosze­
nia tej granicy do łat 14 (Francja), 15 iAa 
glia), 10 (Stany Zjedli. Am. P.). Równocześ 
nie w tych samych państwach przedłuża się 
obowiązek szkolny tak, żeby nie istniała 
przerwa między kończeniem szkoły a rozpc 
czynaniem pracy. Niestety, sprawa ta u n u  
dotychczas nie jest uregulowana, co jest 
krzywdą dla młodzieży, a ponieważ, ze wzglę 
dów zdrowotnych, nie można u nas obniżyć 
wieku dopuszczania do pracy, jedynym wyj­
ściem z sytuacji jest przedłużenie, śladem 
zagranicy, okresu obowiązku szkolnego, lub 
w ostateczności, przesunięcia na razie wiek i 
rozpoczynania nauki szkolnej z lat 7-miit do 
8-miu.

Szereg ważnych zagadnień 2 zakresu ochro 
ny pracy kobiet i młodocianych, omawia 
nych na zjeździe, jak i stale zwiększająca się 
liczba inspektorek, wyznaczonych specjaln o 
do.tych zagadnień (liczba ta wzrosła z 7-min 
przed kilku laty do 17 obecnie), świadczy, 
że w ogólnej polityce ministerstwa op' -ki 
społecznej sprawy te są brane poważnie pod 
uwagę. J. M

Pierwsza ChPłseśelfańska

W Y T W Ó R N I A  W I N
N A  Z A G Ł Ę B IE  D Ą B R O W S K IE

STEFANA W .LC-YijS UE60
Dąbrowa Górn,, ul. i-go Maja 14, telefon 83334

W IN A  C ZE R W O N E , deserowe i stołowe. — W Ę G R Z Y N  W Y T R A W N Y  
I S Ł O D K I. — W E R M O U T H . — M A L A G A . — T O K A J. W IN A  porzeczkowe

i wiśniowe. — R E N E T A . — M A D E R A . — PORTW E-JN.
UWAGA! Hurtowa sprzedaż win : miodów począwszy od ’ 5 litrów wzwyż dla p. 

Kupców i OdsprzeJawców oraz dla Re stauracji, sklepów', hurtowni i cukierni. 
C e n n ik i n a  zadanie C e n n ik i n a  zadanie.

Opieszale świadczą kupcy
na pomoc zimową w Zawierciu

Onegdaj pod przewodnictwem kanoni­
ka B. W a jz łe ra  odbyło sią posiedzenie 
prezydium miejskiego kom itetu pomocy 
zimowej bezrobotnym.

Podczas dyskusji nad sprawami finan  
sowymi stwierdzono, źe najbardziej opie 
szale na pomoc zimową świadczy kupiec 
two zawierciańskie.

Okazuje się bowiem, że do tej pory 
kupcy w p łac ili zaledwie około 20 pro-J. 
norm, ustalonych przez komitet.

W  związku z tym  postanowiono, że 
o ile do dnia 15 bm. stan ten nie ulegnie 
poprawie kom itet zmuszony będzie uciec 
się do ogłoszenia t. zw. ..czarnych list'.

N a  listach tych przede wszystkim u- 
miessezani będą ci, którzy wogóle nie u-

czynili zadość obowiązkowi, a następnie 
ci, którzy obowiązek ten wykonali po 
łowicznie.

230  Mł.
Czeladź słynie ze sportu. Nie mą n  

Zagłębiu tak usportowionego miasta jak  
Czeladź. Od szermierki poprzez lekkąaUe 
tykę. tenis do p iłk i nożnej — Czeladt jest 
najlepsza. Sport na pierwszym planie.

llobre to, ale trochę nieprzyjemne, i« 
likw idac ji ulegają świetlice, czytelnie i 
inne tlejące płom yki ku ltury, świadczą­
ce, bądź co bądź, nie tylko o sportowym  
nastawenin obywateli.

Niestety n ik t nie zatroszczył się o ten 
stan rzeczy Była myśl założenia m iej­
skiej biblioteki. Skończyło sie na do­
brych chęciach.

M agistrat trochę pamięta o kulturze. 
W  bod/ecie umieścił zawrotną snnię 259 
z lo tje li na knłtnrę i sztukę. To już jest 
coś, to już są ehęei.

Same chęci nie zastąpią jednak i-u*. 
czowego ustosunkowania sip tło lak po­
ważne! siipnwy. 256 zł. to chyba troszecz­
kę za mało! wim.

lA N U J C IĘ ^ S
cia dopuszczajcie do ob- 1
Jirukcji, Regulujcie tra |
wlanie i wypróżnianie 
przy pomocy łagodnie 
przeczyszczalacych pigu­
łek ALDOZA, znak och­
ronny .GORAL’. Stosują 
sie nawet przy uporczy­
wej obstrukcji Próbne 
pud. a 5 ssi. w osnie 0.1S

iZpak ochronny .GÓRAL'

Rejonowe odprawy
H L E L O W Y C H  HAHLE1D* K i UH.

•W lu tym  i marcu odbywają się do­
roczne rejonowe odprawy hufcowych Cho 
rągw i H arcerzy z całej Polski.

I  tak: 11 i 12 bm. pierwsza taka od­
praw a hufcowych Chorągwi: Gdańskiej, 
Pomorskiej, Mazowieckiej i W ielkopol­
skiej — Toruniu,
25 i 28 lutego odprawa hufcowych Cho­
rągwi: Zagłębiowskiej, Śląskiej, Łódzkiej 
Kieleckiej, Radomskiej, K rakow skiej t

W arszawskiej — w Sosnowcu, 
i  wreszcie H  i  12 marca br. hufcowych 
Chorągwi: Poleskiej, W ileńskiej, B iało­
stockiej, Lwowskiej, W ołyńskiej i Lube! 
skiej — w Lublinie.

Wędrowne biblioteczki wiejskie
tworzą harcerze

Starszoharoerski krąg zagłębiowski 
. Razem* przystąpił do nader pożytecznej 
akeji tworzenia wędrownych biblioteczek
wiejskich.

Do chw ili obecnej powstały już trzy 
takie biblioteczki, z których ostatnia, 
składająca się z 88 tomów, została zało­

żona przed paru dniam i na terenie świe­
tlicy w Tworzniu koło Łośaia.

Starsi harcerze zagłębiowscy zamierza 
;ą  w dalszym ciągu tworzyć szereg no­
wych biblioteczek wiejskich. Oby pięk­
na 5eh in ic jatyw a spotkała się z jak  naj 
większym naśladownictwem.

M H IW iK A illlM BMagBnwiawwaaK

Tylko 200.000 zł. zebrano w woj. kieleckim
na pomoc zimową bezrobotnym

W  Kielcach pod przewodnictwem ks bi 
skupa Fr. Sonika odbyło się posiedzenie 
wydziału wykonawczego wojewódzkiego ko 
mitetu zimowej pomocy bezrobotnym, na 
którym omówiono całokształt dotychczaso 
wej akcji.

Ze złożonych sprawozdań wynika, że w 
styczniu br. akcja pomocy zimowej objęta 
28.650 ojców rodzin, na co wydatkowano 
476.700 zł. oraz dożywiano w szkołach blisko
60.000 dzieci, kosztem 128.000 zł.

Obecnie jak wynika ze złożonego spra 
wozdania finansowego, komitet znalazł się

w b. trudnych warunkach materialnych, 
gdyż wpływy z ofiar społeczeństwa w rb. z . 
pełnie nie dopisują i w porównaniu z r. 
ub. są o wiele niższe.

Tragizm sytuacji najlepiej ilustrują cyfry 
W  lutym akcją pomocy objętych zostało 

z górą 30.000 ojców , rodzin oraz ok >ło
60.000 dzieci, na co preliminowano 694.500 
zł., a dotychczas zebrano... około 200.000 zł., 
które natychmiast zaliczkowano i rozesłu-o 
do poszczególnych komitetów pomocy zimo 
wej bezrobotnym.

W  wyniku ożywionej dyskusji komitet

postanowił zaapelować do całego spot" :zeA 
siwa o jaknajszybsze wpłacanie przypa ła j |- 
jych świadczeń na rzecz pomocy zimowej 
bezrobotnym (konto PKO. Nr. 415.720), gdyż 
w razie dalszego zahamowania składek — 
dalsza akcja pomocy zimowej bezrobotnym 
w woj. kieleckim na skutek nie spełnienia 
przez wszystkich obowiązku obywatelskiego 
byłaby uniemożliwiona.

Wyłączyć tu należy świat pracy, który 
jak zawsze świadczenia swe reguluje co 
miesiąc przy podejmowaniu wynagrodzenia 
za pracę.
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Z  prac Związku Strzeleckiego
w Zagłębiu Dąbrowskim

W sali rady miejskiej obradowali strzelcy 
oddziału Dąbrowa Górnicza pod przewo Ini- 
twem wiceprezesa S. Abratańskiego i przy 
udziale podokr. Z. Nowary, prof. F. Rza 1- 
kowskiego, st. komp. E. Zarychty, prezeski 
M. Jurkiewiczowej.

Najstarszy oddziuł w Dąbrowie przeszkol'! 
już 17 roczników strzelców, to też wśród 
zebranych znajdowali się p o d o fic e ro w is t. 
strzelcy Z. S., rezerwiści, młodzież przedpo­
borowa i orlęta.

Oddział posiada wyposażoną i obszerną 
świetlicę, mundury, sprzęt i  stał; dochody 
w kwocie 2450 zł.

W organizowanych zawodach w  Dąbro­
wie strzelcy uzyskali pierwsze miejsce w bie 
gu narodowym i marszu drużynowym w 
maskach, zdobywając również cenne na gro 
dy i dyplomy.

Pomyślnie rozwijający się hufiec irląi 
wyczerpał nakreślone programy w zakresie 
wychowania obywatelskiego, nauki o broni, 
ćwiczeń polowych, ratown ctwa, nauki pły­
wania, robót praktycznych, gier i zabaw, 
craz częstych wycieczek.

Do zarządu zostali wyo 'ani — prezes K. 
Kłębek, Komendant J. Jędrusik, S. Adam­
czyk, T. Strzałkowski, F lędrusik, S P a­
wlak, W. Sosnal, W. Szumiński, Z. Herbst, 
W. Paszta, M. Świątek.

W związku z śmiercią cztouk.i Z. S dr. 
A .Piwowara zebrani uczcili pamięć, a prof. 
Rzadkowski scharakteryzo wił dokonane pra 
cc przez śp. dr. A. Piwowara dla kraju i' 
nauki.

nelegacja zarządu, Komend- Powiatu i 
Oddziału wzięła udział w eksportneji i po­
grzebie zasłużonego Obywatela Rzeczypospo­
litej.

Powiatowy referent wych. obyw. próf. 
F. Rzadkowski i podokr. Z. Now t i wska­
zali strzelcom na wytrwałą pracę i osiągnię 
te zdobycze przez Związek Strzelecki oraz 
na historię pracy i walki obywateli Dąbrowy

Strzelcy oddziału w Golonogu obradowali 
we własnej świetlicy wypełnionej również 
i orlętami.

Oddział ten pod kierownictwem nadleśni 
czego inż. S. Szczepańskiego z każdym ro­
kiem osiągnął rezultaty w- pracach, posiał i- 
jąc obecnie świetlicę, mundury, sprzęt, do 
chody 481 zł. i przeszkolonych w Szkole 
.Strzeleckiej w Rybnej instruktorów

Żarząc oddziału w składzie prezes W. 
C z a rn e c k i ,  komendant J. Puchała, inż. S. 
Szczepański, J. Cichy, dr. 1. Krajewski, 
Dawidowski, Z. Szczepka, J. Lasek, Cz. 
Michliński, R Sobczak będzie realizował" 
nadal istotne plany pracy.

Za położone zasługi nadano godność człon 
ka zasłużonego Oddziału inż. S. Szczepan 
skiemu, J. Puchale i W. Czarneckiemu.

Pod przewodnictwem podokr. Z. No wiry 
odbyły się roczne zebrania oddziałów- Niemce 
i  Kazimierz. W zebraniach uczestniczył, st. 
komp. E. Zarychta, komp. P. Doniec, pre­
zeska M. Zygmańska, prezes K. Rajchmun i 
pchor. Z. S. E. Gryszko, prezes T. Pies i kie­
rownik szkoły Piwowarski.

Szczegółowe sprawozdania ustępującym 
zarządów wykazały siały wzrost członków, 
środków materialnych, przekraczających już 
tysiąc złotych, rozszerzenie prac wśród m ej 
scowej młodzieży, zgromadzonej w czasie 
programowych zajęć w świetlicy strzele ;kiej

Oddział Konny Kazimierz pod konie.i ly 
pchor. Z. S. Gryszki występujący we ,vvzy 
stkich uroczystościach, koncentracjach strze 
leckich i zarządzonych przez władze woj iko 
we zyskał uznanie przełożonych i sympatię 
społeczeństwa.

„Dzień Psiaka za granicą"
W OLKUSZU.

,W program ie  obchodu ,.Dnia Polaka 
za granicą*, odbyło się w Olkuszu nabo­
żeństwo w kościele p a ra fia lnym , poczerń 
na ry n k u  okolicznnśeiow-e przem ówienie 
w ygłosił dy rek to r KKO. p. M achnicki.

Po południu w lokalu  PCK, odbyła s-te 
akadem ia z in ic ja ty w y  kom itetu  obcho­
du ' p rzy  współudziale Polsk. Zw. Zawód, 
oa k tó rą  złożyły się: przem ówienie bur­
m istrza M ajewskiego, dek lam acja i p o ­
pisy chóralne uczniów szkoły powsz. n r. 1

Zebrani powołali władze oddziałowe w 
składzie: Niemce —prezes T. Pies, komen­
dant R. Latka, J. Zygmański, H. Ornatk'e- 
wicz, Cz. Szubert, B. Bagiński, Z. Hubicki 
J. Bizoń, W. Kotnowski, L. Wieczorek.

Kazimierz — prezes inż. J. Markiewiiz 
komendant E. Gryszko, W. Rzepkiewicz, inż. 
B. Kałużny, A. Machnicki, A. Bobrzecki, W. 
Ogorzały, B. Uracz, A, Piwowarski, S. S tt 
chursld.

Roczne zebranie oddziału w Kazimierzu

wyraziło podziękowanie K. Rajcltmanowi- za 
pięcioletnią wytrwałą pracę na stanowisku 
prezesa, w najcięższym okresie pow staną i 
rozwoju Oddziału, a za wybitne zasługi w 
pracach organizacyjnych i wyszkoleniowych 
Oddziału Konnego nadało godność członku 
zasłużonego Oddziału komendantowi pchor-. 
Z. S. Gryszce Edmundowi.

Wyczerpujących wytycznych na bieżący 
rok udzielił przewodniczący zebrania podokr 
Z. Nowara.

/Wn froncie j®*
Doroczne zebranie robotników budowlanych

w Sosnowcu
Centralny związek robotników przemysłu 

budowlanego, drzewnego, ceramicznego i po 
krewnych zawodów w Polsce — oddział w 
Sosnowcu przy ul. Orlej róg Brackiej zawia 
damia członków sekcyj: budowlanej stolarzy 
brukarzy, malarzy, tapicerów, ceramików i 
t. p., że w dniu 12 bm. o godzinie 9,30 ra 
no w lokalu własnym odbędzie się walae 
doroczne zebranie członkowskie, na którym 
nastąpi wybór nowego zarządu, a poza tym 
zostanie omówiona sytuacja poszczególnych 
sekcyj w związku z wypowiedzeniem ukła 
dów zbiorowych pracy i zawarciem nowyah 
na rok 1939.

Ze względu na ważne sprawy na porzid 
ku dziennym do bezwzględnego i  punktualn ;

go przybycia wszystkich członków wzywa 
zarząd oddziału.

Arbiter zlikwiduje
ZATARG ZAROBKOWY W FABRYCE 

KRAUPEGO.

W dniu wczorajszym, inspektor pracy w 
Sosnowcu inż. Rosen, który jako arbiter roz 
strzygnąć ma zatarg zarobkowy w fabryce 
Kraupego odbył konferencje z zainteresowa 
nymi stronami, zapoznając się z ich postińn 
tami.

Orzeczenie swe arbiter wyda w dniu 13 
bm. tj. w przyszły poniedziałek.

ostsc*®:
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C m itć -S tc M ta u ra n ts /1 r o  V“
S osn ow iec, ul. 3-go Majja 8.

le i .  S l-90i 62-735 Podziemia 62-791.

W „PODZIEMIACH'* nowy program artystyczny:

ZOSIA CZARSKA — świetna tancerka na paluszkach

EN A ET. CONSTANTI — znani wykonawcy tańców salonowych.

W  „PODZIEMIACH SAVOYV* gr.ją  niestrudzeni GOŁKA — PLEWA. 

W „KAWIARNI SAVOYV koncertuje BRONISLAW PASTER.

Wiadomości bieżące
— KOLĘDA W PARAFII ŚW. AN­

DRZEJA ROBOLI NA STARYM SO­
SNOWCU. Dziś ui. R udna cd godz. 9-ej 
rano. Składane datki przeznaczone są na 
budowę kościoła św. A ndrzeja Roboli

Trup samobójcy
W LESIE,

J a k  pisaliśm y w lesie T-w a Sosnowiec 
kiego pod Zagórzem znaleziono wiszące 
zwłoki nieznanego mężczyzny. Ze znale­
zionych przy sam obójcy dokumentów r>- 
kazpło się, że jest to 82-letni W iktor V , 
ciślak, zam ieszkały w Sosnowcu przy id. 
he łiksa  P e rlą  7. P rzy  W y ciśla tu  znale­
ziono list, z którego w ynika, że popołaił 
on sam obójstw o w dniu 6 bm. z powodu 
nieporozum ień % żoną.

Sobota

LUTY

Dziś: Obj. NP. w L 
Jutro: Eulalii 
Wschód słońca: 7,90 
Zachód słońca 16 01

Dyiury aptek w Sosnowcu
Dzts dyżury nocne pełnią n a s t ę p u j ą c e  

akteki:
J .  Garbaezewskiego, ul. Sienkiewicza 9 
W. W asilewskiego, ul. Modrzejowska 1® 
W- Zielezińskiego, ul. Orla 28.

 oOOo---------

Teatr miejski w Sosnowcu
Dziś o godz. 20.30 tea tr  m iejski ode­

g ra  w Dąbrowie w sali R esursy komedię 
h  4-ch ak tach  W. Porzyńskiogo pL 
kom yślna s io stra ’. B ile ty  wcześniej do 
nabycia w re s tau rac ji p. P ietrzaka.

W niedzielę, dnia 12 bm. w sali KPW . 
ul. K ilińskiego 3 o godz. 16.30 i 20.30 dwa 
przedstaw ienia komedii Perzyńskiego 
„Lekkom yślna s io stra ’. B ilety wcześniej 
do nabycia w B iurze Podróży „Orbis".

B a l  L O P P -u
ODŁOŻONY DO 2l B. M.

Zapow iadany na  11 bm. w ielki bal 
-O P P -u  w salach R atusza sosnowieckie­
go z powodu zgonu Ojca św. został p rze­
łożony na dzień 21 lutego.

Sprzedane b ile ty  wstępu, oczywiście, 
nic tracą  swej ważności.

Zatrzymanie włóczęgów
PODCZAS OBŁAWY W SOSNOWCU.

W  dniu  wczorajszym , w czasie kon­
tro li m elin  i domów podejrzanych, poli­
c ja  sosnowiecka zatrzym ała kilkanaście 
osób podejrzanych o włóczęgostwo, z któ 
rych 4 osoby by ły  poszukiwane przez 
władze sądowe.

Są to P io tr  T urek, poszukiw any do 
odbycia k a ry  6 m iesięcy więzienia, P io tr  
M azurek, poszukiw any przez sąd grodz­
ki w Częstochowie, Tadeusz M arkiewi-.s 
— przez sąd w Luboniu i S tam siaw  Gro­
cholski, poszukiw any przez sąd grodzki 
w K obryniu.

Zatrzym anych przekazano odnośnym 
władzom.

—— oOo——

Zarzad koła
KOLEJOWEGO LOPP.

Skład zarządu koła kolejowego LO PP. 
obojmująccgo całe Zagłębie (12 stacyj) 
p rzedstaw ia się następująco: prezes — 
M aty ja  Jan , wiceprezes — Głąb W łady­
sław, skarbnik  Dołgopołow Sftefan, zastęp 
ca — K upka W ładysław , sekretarz _ Gic 
rasimowicz P io tr, zastępca — G órniak 
Tadeusz, o rganizacyjny  — Śliwa Jan , za 
stępea — Dudziński Edm und, zastępcy: 
Latacz Antoni, Siejeński Michał.. B a l­
wierz W ładysław . K om isja rew izyjna: 
Zm arzlik S tanisław  — przewodniczący, 
Brzosko S tanisław  i Stępiński Romuald.

K ancelaria zarządu koła mieści się 
na dworcu w Sosnowcu, gdzie też u rze lu  
je sekretarz.

——oOo -

Szfe’e'etv ludzkie
W BIEDA - SZYBIE

Dwaj bezrobotni — D ryea i K napik 
z Dąbrowy, trudn iący  się wydobywaniem 
węgla z biedaszybów, przeżyli osobliwą, 
przygodę-.

W ydobywali oni węgiel na  polach pod 
Będzinem, a wyczerpawszy pokład wę­
gla podkopali się głębiej.

W  pewnej chwili jeden z bezrobotnych 
natknął się na zardzew iałą blaszaną p u ­
szkę, w k tórej znalazł k ilk a  monet.

Z aintrygow ani tym  odkryciem  bteda- 
szybikarze zaczęli gorączkowo kopać d a ­
lej, sądząc, że znaleźli jak iś  skarb,

W  czasie te j p racy  obsunęły się jednak 
zwały ziemi odsłaniając dwa zbutw iała 
szkielety ludzkie. P rzestraszeni bozrobot 
ni uciekli na pow ierzchnię i tam  dopiero 
stw ierdzili, że podkopali się pod s t a r /  
cm entarz żydowski.

Jak  wiadomo, Żydzi, grzebiąc zmarłych" 
w kładają do grobów puszki z drobnym i 
kwotam i.

Jed n ą  z takich puszek znalezli właś­
nie bezrobotni p rzy  kopaniu  szybika

Mściwa niewiasta esencją octową
obiała swą krewną

Wczoraj przed sądem okręgowym w So 
snowcu rozegrał się finał nieporozumień 
rodzinnych Mahnonów i Nowaków w So­
snowcu.

33-letuia Maria Malmon (Sosnowiec, Da 
leka 54) miewała często zatargi z żoną swe­
go ciotecznego brata Natalią Nowakową (So 
snowiec, Czeladzka 63). Pewnego razu Mai 
monowa dowiedziawszy się, że jakoby Nowa 
kowa obmówiła ją przed sąsiadkami post ino 
wiła wziąć za to srgoi odwet. W tym celu ka 

piła większą ilość esencji octowej i wlaw r.y

ją do z góry przygotowanego garnka uli** 
się na spotkanie z Nowakową.

Pałająca żądzą zemsty niewiasta, spotka*, 
szy Nowakową wylała całe zawartość garn ;a 
na twarz swej ofierze. Skutki tego czynu o 
kazały się fatalne, gdyż Ncwakowa dozm 'a 
ciężkich poparzeń całej twarzy i naruszenia 
lewej gałki ocznej.

W wyniku przeprowadzonej rozprawy 
sąd skazał mściwą kobietę na dwa lata wi<j 
zienia.

- *. ' -yc »' A <
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Problem bezpeczeństwa pracy znów na widowni
Inwestycje ochronne. Organizacja bezpieczeństwa pracy

Uświadomienie robotników
K onfreucja  Bezpieczeństwa P racy , kto 

ra  s taran iem  M inisterstw a Opieki ■Spo­
łecznej, ZakJadu Ubezpieczeń Społecznych 
i In s ty tu tu  Spraw  Społecznych odbyła 
się niedawno w Łodzi znalazła żywy 
oddźwięk na teren ie  województwa, tak 
w przem yśle koncernów  finansowych, ja;< 
też w sam odzielnych zakładach p ia ty , 
których u rządzenia ochronne zaniedbane 
łub n ieistn iejące w ogóle, były ; są przy 
ozyną ustaw icznych wypadków, pociąga 
jących czasem bardzo groźne w skutkach 
następstw a.

Ćwiczenia prak tyczne na  kursie  PC K .

Lekarze domowi i specjaliści zakłady 
lecznictw a specjalistycznego i rozpoznaw 
cze, szpitale i inne działy p racy  in s ty tu  
cji ubezpieczeń społecznych u g in a ją  się 
pod nadm iarem  świadczeń wypadkow ych, 
pochłan iających  olbrzym ie sumy na 
lecznictwo zasiłki pieniężne i ren ty . Ale ; 
nieodw racalne s tra ty  samych po«zkodo j 
w anyeh nie dadzą się zmierzyć am  pie s 

mędzmi ani żadną sta tystyką , ty le  d ®  j 
jednokro tn ie pociągają  za sobą nowej tię 
dzy, głębokiej, w strząsającej rozpaczy.

P rzy tłacza nas swym ogromem sum a 
mniej więcej 250 milionów złotych rocznie 
s tra t, które pochłan iają  nieszczęśliwe wy 
pt>dkit setki zabitych, tysiące kalek i a’, 
brzym ie rzesze krócej lub  dłużej niezdoł 
nych do pracy.

C ałkow ite uniknięcie wypadków przy 
p r a c y  je s t p rzynajm nie ij na razie nicpo 
dobieństwem , niem niej można w ydatnie 
zastraszające te  cyfry  zmniejszyć, przez 
organizację bezpieczeństwa pracy, inwe­
stycje  ochronne i uśw iadom ienie robotni 
ków.

Szereg zakładów przem ysłowych 
(większych) delegował w łasnych inżynie

rów na teren Tomaszowskiej fabryki 
sztucznego jedw abiu, k tó ra  wzorowe 
problem  ten rozw iązała, by na miejscu 
zapoznali się z całokształtem  je j poezy 
nań.

A w ekspansyw nym  żywocie o lbrzy­
mich tych zakładów, za trudniających  po­
nad 6 tysięcy robotników  trudności śpię 
trzy ły  się szczególnie w 1930 roku, kiedy 
p rodukcja  przeszła z system u kolndiono 
wego na  wiskozowy w przęgając do p .a  
cy groźny i niebezpieczny d la  życia lu tz  
kiego współczynnik, jak im  je s t niew ątpli 
wie dw usiarczek węgla (CS2)

To też inw estycje ochronne w Tom a­
szowskiej fabryce sztucznego jedw ab.u  
poszły w dwueh k ierunkach: ochrony czę 
sci mechanicznych, jak  osłony t r a n s m i s j i  
i trybów , m aszyn przędzalniczych i t. d. 
oraz zaprowadzenia urządzeń uszezęlnUi 
jących lub pochłaniających nieuchw ytny 
d la  wzroku i powonienia a w ydzielający 
się w kilku  m om entach produkcji C-?2. 
"VV groźnej dla zdrow ia i życia pracow ni 
ków fabryce siarczku węgla, robotnicy 
p racu ją  w m askach, w ub ran iach  i b ienz 
nie fabrycznej, po p racy  zaś w oddziel 
nej łaźni biorą gorący natrysk , poczem 
dopiero, przebrani w własne ub ran ia  uda

się do domów.

Specjalne osłony potężnych maszyn 
i transm isji.

W  hali baratów  specjalna a p a ra tu ra  
przed otw arciem  pokryw  w ytw arza w
bębnach próżnię, co daje gw arancję, że
siarczku węgla, k tó ry  w ykonyw uje re­
akcję nie ma. S iła  pow ietrza wtłoczyła 
go do podziem nych zbiorników.

W hali p rzędzalni zainstalow ano 
specjalne osłony m aszyn przędzalniczych

w form ie skrzyń i okapów z ru ram i wy 
dechowymi.

Olbrzym i przewód ssąco-*loezący do. 
p row adzający świeeż pow ietrze jest w 
stanie w w ypadku przedostania się 0 2  
zmienić w ciągu 3— 5  m inu t całkowicie p 
wierzchni 23.600 metrów kw adratow ych

Równolegle do inw estycji ochronnych 
zorganizowano w każdym  dziale koia 
Bezpieczeństwa P racy , k tórych kierow ni 
cy ze sztabem  inżynierów  i dyrekcją fa 
I ry k i tw orzą K om itet Bezpieczeństwa
P r a c -

ł ta ia  przędzalni. .Widoczne są osłony 
m aszyn przędzalniczych.

Posiedzenia koi, p lan ie  ja  za norm alne 
godziny p racy  są w fabryce nerw em  zdro 
wej czujności, N a podstaw ie wskazań ro 
botników m ajstrów  i inżynierów  na ze 
bran iu  K om itetu Bezpieczeństwa P racy  
sporządza się protokół, k tóry  podpisany 
przez dyrek tora , jest obowiązującym 
w skaźnikiem  wykonawczym. Usuw anie 
drobnych niedociągnięć, czy p rzestarza­
łych urządzeń — kosztowne i niezawsze 
łatw e — opłaca się jednak  w ydajnością 
rąk  roboczych zanikającym  zjaw iskiem  
chorób zawodowych.

P o w a żn ie jsze  w y p a d k i (k tóryeh  n ie  
notowano tu  już od dłuższego czasu) 
om awia się szczegółowo na posiedzeniach 
kół i K om itetu  Bezpieczeństwa P racy , 
by  w yciągnąć wszelkie wnioski i  pouczę 
n ia  ku zapobieżeniu w przyszłości po­
dobnym.

Robotnice i robotnicy przeszkalani są 
zawodowo, poza tym  w fabrycznym  kole 
P.C.K. i T.OPP. Tomaszowska F abryka 
Sztuczuego Jedw abiu posiada wyszkoio 
nych sam ary tan  168. k tó rzy  równom ier

Z Ollrusza
(o) Z O k .U J l  2U-Lh.LTA N IE PO D L E ­

GŁOŚCI PANSiVvA Zw. powiatowy Be. 
te r  wistów i koło Rezerwistów (fabryka) 
urządziły w św ietlicy na terenie fabryki 
podniosłą akadem ię, na której uczniowie 
szkoły powszechnej nr. 1 m. iu. wygłosili 
re fe ra ty  pt. ,.Co uczeń szkoły powszech­
nej wie o Polsce w 20 rocznicę Niepodle­
głości’. R eferaty  obejmowały całokształt 
prac, dokonanych w tym  okresie w P o l­
sce.

O rganizatorzy akadem ii sk ładają  po­
dziękowanie pp. kierownikowi „zkoły, p. 
Koconiowi i nauczycielce p. W. T arehal- 
skiej za znakom ite przygotow anie wyko­
nawców7 na akademię.

(o) BAL MASKOWY PW . i W F w 
OLKUSZU odbędzie się dzisiaj w salach  
pp. Bobrzeekich. O rk iestra  wojskowa i 
wiele miłych a trakcy j.

(o) „POŻEGNANIE KARNAW AŁU 
odbędzie się dzisiaj w Domu Ludowym 
w Kluczach pod Olkuszem, urządzone 
staran iem  miejscowego oddziału Związku 
Strzeleckiego-

 oOo------

Dzisleiszv Bal Strzelecki
N IE  ODBFDZIE SIE  Z POW ODU 

ZGONU PA PIEŻA .
Z powodu zgonu Jego Świątobliwości 

Ojea Świętego P iu sa  X I bal Związku 
Strzeleckiego wyznaczony na dzień dzi­
siejszy w sali G im nazjum  im. Staszica 
w '-csnowcu nie odbędzie się.

nie rozlokowani na poszczególnych od­
działach i podzieleni na zmiany (fabry 
ka p racu je  bez przerw y) spełn iają  w ra  
zie potrzeby właściwe funkcje kadry  me 
sienią doraźnej pomocy. Przyw ilejem  ich 
są kluczyki do aptek, których dyscypR 
narne odebranie uważane jest wśród p a 
cowników za wielką karę,

Cz-erwonokrzyski kurs sam ary tańsk i 
szk o li dw a ra zy  tygod n iow o  kadrą czlosr 
ków w ydając rocznie około 45 dyplomów.

Szereg ku lturalnych  urządzeń, jak  ia 
dałnie, sale gim nastyczne, boiska świotli 
ee czytelnia, uzdrowisko* dla dzieci ro­
botników i t. d. stw arzają zdrową atm osfe 
rę  pracy  w poczuciu je j bezpieczeństwa

Należy sobie życzyć, Ły tak  dokładnie 
przem yślana organizacja pracy z urząd t e 
niam i przeniknęła do wszystkich zakla 
dów pracy tak  bardzo pod tym  względem 
jeszcze zaniedbanych. R. B.

C ]
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uzień następny nadszedł. Pan de 

Vaucloix kazał mi być gotową na go 
dzinę nabożeństwa; kazałam go prane 
o chwilę rozmowy; odpowiedziano mi, 
że będziemy mieli czas w czasie prze­
jazdu do Tuilleries Zeszłam przeto do 
salonu i usłyszałam w gabinecie ojea 
mojego głos pana Cayin; miałam już 
odejść, kiedy on otworzył drzwi i p<v 
wiedział tonem stanowczym:

— Bądź stanowczy z królem. Co się 
mnie tyczy, jedno ci powiem, tak jak 
mówią Hiszpanie: Si no, no,

Odwróciłam się, żeby nie widzieć 
tego człowieka, który zdawało s ię kat 
dziej mną rozporządza, aniżeli sam 
ojciec. Zatrzymał się i znów rzekł:

— A po królu, pomyśl o córce!
I wyszedł; podniosłam oczy na pa 

na de Vaucloix; był zarumieniony ze 
wstydu. Domyśliłam sie- że :o nie 1 yło 
ani z oburzenia, ani z gniewu, punie 
waż unikał mojego spojrzenia.

— Jedźmy, jedźmy, już czas.
Przeszedł przede mną. Udałam się

i nim. myśląc, że każda inna byłaby

się ośmieliła pozostać i wywołać wy­
jaśnienie. Kiedy przybyłam na dzie­
dziniec, ojciec siedział już w powozie; 
pogniótł ze złością papiery, które mu 
podano. Gniew jego był tak wielki, że 
nawet nie pomyślałam, żeby do niego 
przemówić jedno słowo. Zaledwie 
zwrócił na mnie uwagę swoją, czytał 
te papiery z wściekłością, mrucząc:

— Raz trzeba z tym skończyć. Do­
syć, dosyć...

Skoro się uspokoił, złożył papiery, 
włożył je do kieszeni i wyjął :nne, któ 
re przeczytał z uwagą i z pewrvm 
zadowoleniem.

— On nie może mi odmówić — mó­
wił po cichu po każdym zdaniu — to 
zbyt byłoby niewdzięcznie A jednak 
o.ni tak są niewdzięcznymi!

Prawie zapomniałam o mojej bo­
leści wobec zmartwienia cjca i rze­
kłam do niego łagodnie:

— Ojcze, otrzymałeś smutne wia­
domości, nieprawdaż?

— Skąd wiesz o tym?
— Zdaje mi się, ż e je dostrzegłam
— Nie. Ludwiko — odpowiedział.

nagle przychodząc do siebie — prze 
oiwnie dosięgam celu wszystkich ż.y 
czeń moich, do bogatego związku dla 
ciebie z człowiekiem znakomitym i 
przeznaczonym do tak tvysokiego st*v 
nowiska politycznego, jakie zajmuje 
pod względem majątkowym.

- -  Czy mówisz, ojcze, o tym panu 
Garin?

— O nim: jest to człowiek wyższy 
aniżeli jego urodzenie, człowiek z wieł 
kimi zdolnościami; będę dumny, że 
zapewnę mu przyszłość i stanowisku

Nie dobrze rozumiałam to, co mó­
wił ojciec mój, ale zdawało mi się, że 
te pochwały z trudnością wychodziły 
z ust jego. Postanowiłam zadać cios 
stanowczy i wypowiedziałam ze drże­
niem zdanie, które wydało mi się szezy 
tem śmiałości:

— Jeszcze go nie widziałam, a...
— O! zobaczysz go — rzekł pan dc 

Vaucloix tonem okrutnego żartu — 
nikt nie poprowadzi cię do ołtarza jak 
ofiarę. Przeminęły czasy tych barba 
rzyńskich małżeństw, dla których szla 
cłietne rodziny poświęcały szczęście 
dzieci swoich. Nie obawiaj się ty A 
wszystkich niedorzeczności, tak zręez 
nie wyzyskiwanych przez filozofów i 
jakobinów, tak głupio przyjmowanych 
przez liberalnych mieszczan.

Nacisk, z jakim te wyrazy zostały 
wymówione, był więcej aniżeli dosta­
tecznym, żeby mi przeszkodzić innym 
zapytaniom. Wkrótce przybyliśmy do 
zamku. Wtenczas to dopiero ojeme 
zwrócił na mnie uwagę Dostrzegł mo 
ją bladość i smutek rozlany na twarzy

; powiedział do mnie opryskliwie:
- -  Co tojbie jest? Co ci się stało 1 

Co pomyślą, zobaczywszy cię z taką 
twarzą! Pomyślą, że cię poświęcam... 
że cię ..

Zatrzymał się prawdopodobnie 
przed wyrazem, który mial wymówić; 
ale jakkolwiek byłam nieświadomą, 
odgadłam go. To szkaradne wyrażenie 
się pana Carin: „Nie myślę dawać pie­
niędzy na to, żebym widział twarz po­
wieszonego" przyszło mi na myśl. Z r o ­
zumiałam, że ojciec chciał powiedzieć, 
że pomyślą, że mnie sprzedaje. Wy- 
buchnęłam głośnym płaczem; ojciec 
gwałtownie tupnął nogą, potem u sp o ­
koiwszy się rzekł:

— Ńo, Ludwiko — powiedział — 
bądź rozsądna, nic się jeszcze nie-stało 
i jeżeli ten młody człowiek ci się nie 
podoba, postaramy się o innego; ale 
bądź spokojna w obecności tych wszy­
stkich, którzy ei się będą przypatry­
wali. Mam dosyć nieprzyjaciół u dwo­
ru, a ci tylko -wyglądają sposobności, 
żeby mnie spotwarzyć.

Mówiąc te wyrazy obcierał mi oczy 
chustką. Wstrzymałam łzy.

— Tak, to dobrze, moja Ludwiko; 
jesteś dobrą dziewczyną. Miej nadzie­
ję wkrótce będziemy szczęśliw'

Wysiedliśmy z powozu i ojciec za- 
prowadz’1 - - w  — kaplicy.

d o. 71.
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Bezrobotny założył... harem
Ciekawy proces przed sądem londyńskim

,W jednym z sądów londyńskich 
toczyła się w tych dniach niezwykła 
ciekawa sprawa, która obudziła po­
wszechne zainteresowanie Lawę oskar­
żonych zajął 38-letni bezrobotny r) -o - 
nik portowy, James Andcw, oskarż>
ay o bigamię. '

Przed dwoma laty Andów, który 
miał już żonę i 5 dzieci, poznał n>ejak^ 
pannę Alford... ożenił się z nią  i po 
roku m iał z nią dziecko. P row adzen ie  
podwójnego życia szybko go zmęczyło. 
Sprowadził więc swą drugą żonę do 
mieszkania pierwszej i poznał je ze 
sobą. Następnie zakomunikował im, zo 
uczyni wszystko co leży w jego mocy, 
aby obie odpowiednio wynagrodzić i

Przg g ł o ś n i k u
SYLW ETKI POLSKICH SPR A ­
WOZDAWCÓW RADIOWYCH

z m i s t r z o s t w  n a r c i a r s k i c h  
W ZAKOPANYM

W związku z kilkudziesięcioma audy 
ejami radiowymi, jakie zostaną nadane 
z Zakopanego podczas mistrzostw narciai 
skich, warto zapoznać się z sylwetkami 
polskich sprawozdaców radiowych, ppt 
W ojoiecha Trojanowskiego i Michała 
Franka. Cechą łączącą ich jest przeto 
wszystkim to, że wyszli oni ze sportu * 
nie są oderwanymi od życia teoretyka^ 
mi, ale brali udział w życiu zawodniczym  
a obecnie czynnie pracują w orgiuiizacyj 
aym życiu sportowym.

Wojciech Trojanowski, rekordzista poi 
ski w biegu z płotkami zetknął się z mi 
krofonem w latach 1938/39. Transmisje 
sportowe przeprowadzane były wówczas 
przez sprawozdawcę, fachowca mikrofonu 
svego, który opowiadał o przebiegu zawo 
dów. W momentach, w których trzeba 
było specjalnych wyjaśnień sportowych, 
do mikrofonu przyciągano zawodnika, 
który dając odpowiedzi na pytania wyja 
śniał fachową stronę konkurencji. 
Jednym z takich zapraszanych do mikro 
fonu był właśnie Wojciech Trojanowski, 
zawodnik A. Z. S.-u i częsty reprezentant 
Polski. Tak nastąpiło jego spotkanie . 
mikrofonem.

Pierwszą samodzielną transmisję prze 
prowadził Trojanowski z pamiętnego me 
czu Polska — Czechosłowacja, który od­
był się w poczciwej warszawskiej Agr.ko 
li. Stefan Kostrzewski pobił wtedy re 
kord Polski w biegu na 800 mtr., inni za 
wodnicy starali się nie gorzej — to tez 
sprawozdawca debiutant miał wdzięczne 
polo do popisu. Warto zaznaczyć, że 

meczu trojanow ski z powo 
dzonioiu godził obowiązki zawodnika 
a obowiązkami sprawozdawcy radiowego. 
Od tej pory lekkoatleta Trojanowski roz 
szerzą swe zainteresowania. Wzrastające 
rzesze jego zwolenników słyszą go w  
transmisjach tenisowych, pływackich, 
bokserskich i  piłkarskich. Pamiętna jest 
zwłaszcza transmisja z meczu Polska 
—Niem cy w Warszawie. Z większym  
transm isyj Trojanowskiego wymienić na 
leży Olimpiadę zimową w Garmiach Par 
tenkirchen, letnią — w Berlinie oraz nu 
strzostw bokserskie w Mediolanie. Z Za 
kopanego przeprowadzi on 10 transmisji.

Micha? Frank jest z wykształcenia me 
dykiem. Karierę sportową rozpoczynał 
«d kopania piłki na placyku Raua w  
Ogrodzie Saskim. Dość wcześnie bierze 
się za pracę organizacyjno - społeczną 
•Test sędzią piłkarskim i członkiem zarzą­
du Polskiego Zw. Piłki Nożnej. Z radiem  
zetknął się przed trzema laty, podczas 
konkursu na sprawozdawcę radiowego 
W grupie sprawozdawców piłkarskich, 
zajmuje Frank pierwsze miejsce współ 
nie z inż. Ałaszewskim i W. Dobrowol 
skim. W  ostatnich dwueh latach Frank 
przeprowadza transmisje z większości 
spotkań międzypaństwowych naszych p'ł 
karzy. Na długo w pamięci radiosłueba. 
ozy pozostanie jego tranmisja ze Stra 
slurga z dramatycznego spotkania Pa' 
ska - Brazylia. Z Zakopanego słyszeć hę 
dziemy Michała Franka w 8 transmisjach

prosił, aby rozwiodły się z nitn.
Żadna z dwóch żon nie chciała się 

na to zgodzić. Natomiast. o,bie w ysu­
nęły inny projekt. Zaproponowały, 
aby obie rodziny zamieszkały razem.

Andów obawiał się jednak, ze « bio 
kobiety będą o niego zazdros o i doj­
dzie między nimi do tarć. K oSnly jed 
nak przysięgły mu, że uczynią w szy­
stko, aby do tarć nie doszło

Andów zgodził się więc na to i wy- 
paiąt mały domek, w którym zamie­
szkali wszyscy razem. Urządzono się 
zaś tak, żo każda z jego. żon ma swoją  
sypialnię, a on z dwoma swoimi naj­
starszymi chłopcami śni w trzecim po­
koju. Poza tym każda z żo. ma swój 
po,kój jadalny. Okazał j się to jednak 
zbędne, ponieważ wszyscy -oJżywają
posiłki wspólne.

Z czasem obie żony Anaowa tak się 
ze sobą zaprzyjaźniły, że w domu pa­
nują idealne stosunki i Andów twier­

dzi, że jest niezwykle szczęśliwy i u- 
waża swoją rodzinę za najszczęśliwszą 
na świecia Przyznaje on przy tym, że 
jest to wyłączna zasługa jego żon, któ­
re są niezwykle szlachetnymi, dobrymi 
i wyrozumiałymi kobietami.

Zdawałoby się, żo w tej to rodzinie 
najtrudniej będzie dojść do porozumie 
nia w fprawach pieniężną cb. Yb i tu 
dano sobie radę. Prawie cały zasiłek, 
jaki Andów otrzymuje z funduszu bez 
robocia idzie na pokrycie komornego, 
a żyje ze skromnych dochodów7 drugiej 
żony Andowa. Andów zaś sam szuka 
energicznie pracy, pragnąc aby obie 
jego żony, które kocha miały zapew­
niony byt.

Oświadczenie oskarżonego potwicr 
dzili liczni świadkowie, którzy zeznali, 
że rzadko spotyka się tak harmonijne 
współżycie, jak w rodzinie Andów. 
Sąd wziął to pod uwagę i skazał An­
dowa tylko na trzy dni aresztu.

Bagnetem przebił przechodnia
Sąd skazał opryszka na dwa lata więzienia

Na wokandzie sądu okręgow ego  w Sosno 
wcu znalazła się wczoraj sprawa 23-letniego 
mieszkańca Józefowa (pow. Będziński) E 
dw arda M a teji,. osk arżonego  o p rzeb ic ie  bag  
netem na ulicy wDąbrowie Henryka Szeze 
pańczyka.

Swego czasu Mateja będąc w stanie pod 
chmielonym szedł ulicą w Dąbrowie rozpv 
chając przechodniów. W pewnej chwili z 
przeciwnej strony nadszedł w towarzystwie

kob iety  Szczepańczyk, na w id o k  k tórego Ma 
te ja  d ob ył z zanadrza bagnet i  p ch n ą ł r /m  
w  p ierś Szcezpańczyka.

Zalany krwią Szczepańczyk runął na zie  
m ię. Krwawego nożow ca aresztowała poli 
cja, osadzając go w więzieniu.

Po rozpatrzeniu sp raw y  i p rzem ó w ien iu  
stron, sąd sk aza ł opryszka na dwa lata  w ij  

z ien ia .

Zawiercianin okradziony w Chorzowie
zasłabł z głodu na ulicy

Do Chorzowa przyjechał mieszkaniec 
Zawiercia Bolesław Kozba, który miał 
do załatwienia kilka spraw. Kozba miał 
przy sobie 70 zł. w gotówce.

Gdy jednak znalazł się na terenie 
Chorzowa, jakiś nieznany dotychczas kie 
szonkowiec okradł go co do grosza.

Kozba, znajdując się w obcym m ielcie 
i nie mając tam nikogo znajomego, zna­

lazł się w krytycznej sytuacji. Przez 
dwa dni błąkał się po mieście nie mając 
co włożyć do ust.

Wreszcie ónegdaj, zmęczony ? wyczer­
pany, zasłabł na ul. Wolności.

Kózkę przewieziono do szpitala, gdzie 
udzielono mu piorwszej pomocy, pc czym 
na koszt m iasta odstawiony zostanie do 
Zawiercia.

Społeczny Komitet Radiofonizacji Kraju
obradował w Warszawie

Ostatnio obradował w Warszawie pierw 
szy ogólnopolski zjazd społecznego komitetu 
radiofonizacji kraju (SKRK ; Na zjazd przy 
było kilkudziesięciu delegatów, reprezentują 
cych wszystkie województwa Il/cczypospoU 
tej Polski.

W wyniku wyborów u konstytuował się 
następujący zarząd główny SKRK - •  Wio 
dzimierz Chyliński, wic3.r..ir«załek sejmu 
śląskiego Włodzimierz Dąb-owsk), red. Dell 
nikajtis, sen. Dobaczewski, red. Janow sk i ,  
inż. Kuliszewski, ks. dr. Milik. ks. kanonik 
Rękas. mjr. Jan Sliwowski, red. Józef Sos­
nowski, red. Targ, poseł Wagner radca W s 
niewski, red. Ziółek, Polerska. Walne zgro 
madzenie delegatów społecznego komitetu 
radiofonizacji kraju uchwaliło 8 bardzo waż 
nycli rezolucji-, z których fragmenty podaje 
my poniżej.

„SKRK. w zrozumieniu wielkiej roli, ja 
ką odgrywa radio w dziele —- obronno lc- 
państwa i podniesienia jego kultury, podana 
wia w harmonijnej współpracy z władumi 
radiofonii polskiej krzewić i realizować idee 
radiofonizacji kraju".

„Zjazd stwierdza, że wobec drożyzny lamp 
katodowych, cena radioodbiorników nie jest 
przystosowana dó siły nabywczej szerokich 
mas obywateli. Z tych względów zjazd d >m i 
ga się przeprowadzenia obniżki cen lamp ka 
todowych do granic istotnie godziwych".

„Zjazd, doceniając doniosłość probljmu 
radiofonizacji dla Państwa i  Narodu, npdu 
je do władz państwowych i samorządów, aby 
zajęły się instalowaniem sieci megafonowej

w większych slcdpiskach ludności miast i- 
wsi".

„Zjazd będąc świadom, że odbiornik ra 
diowy w szkole jest nie tylko niezastąpioną 
pomocą w kształceniu i  wychowaniu młodzie 
ży, ale również umożliwia dorosłym udział 
we wszystkich przejawach życia społecznego, 
uważa za wskazane, aby ciała ustawodawze 
uchwaliły odpowiednią kwotę w budź wie 
min. oświaty na cele zakupu odbiorników 
dla ubogich szkół".

„Zjazd stwierdza, że największą prze 
szkodą w radiofonizacji kraju jest brak lanie 
go, dobrego l popularnego odbiornika radio 
wego, dlatego pochwala konkurs na popular 
ny odbiornik polskiej konstrukcji".

„Zjazd, uznając konieczność wyelimino 
wania wszelkich obcych wpływów, p os tana 
wia, że członkami SKRK. mogą być tylko poi
skie organizacje'.

„Zjazd wyraża uznanie za obniżm e 
opłat dla aparatów kryształkowych, za pra­
wie całkowite zwolnienie od opłat szi- l 
nych i zniżki dla szpitalnych. Zjazd prosi 
o uwzględnienie zdolności płatniczych po 
szczególnych grup obywateli przy ustala au 
opłat abonamentowych".

„ Z ja z d  w zy w a  w sz y s tk ie  organizacje sto  
łeczne i  zaw o d o w e, nie biorące jeszcze u- 
d z ia łu  w  p ra c a c h  SKRK. — aby w  Imię nij 
le p ie j  p o ję ty c h  interesów państwowych, zgło 
s i ły  swój akces do Społecznego Komititu 
Radiofonizacji Kraju".

fZA0#O
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

Sobota, 11 lutego
fc.30 Pie-sń Kiedy ranne wstają zorze 

6.35 Gimnastyka 6.50 Muzyka 7.UU Dzien­
nik poranny 7.15 F.I.S. Migawki sportowo 
7.20 Muzyka 8.00 Audycja d.a szkół 8.10 
Przerwa 11.00 Audycja dla szkól 11.25 Pfy 
ty 11.57 Sygnał czasu i hejnał z  Krakowa 
12.03 Audycja południowa 13.00 Przerwa 
15.00 Audycja dla dzieci 15.30 Muzyka 
obiadowa 16.00 Dziennik popołudniowy 
16.08 Wiadomości gospodarcze 16.20 Kra 
nika literacka 16.35 Koncert 1700 F. I. S, 
Transmisja z uroczystości otwarcia lw ia  
towych mistrzostw narciarskich w Żako 
panem 18.00 Audycja dla wsi 18.30 Audy­
cja dla Polaków za granicą ' 19.00 F.t.9. 
Co to jest kombinacja alpejska? — poga 
danka 19.10 Koncert rozrywkowy 20.25 
audycje informacyjne 21.00 Koncert roz 
rywkowy 22.55 Przegląd prasy 23.00 
Ostatnie wuadomośei dziennika wieczór 
nego. Wiadomości meteorologiczne 23 OS 
F.I.S. Ostatnie wiadomości sportowe 23.05 
FT.S. Wiadomości z Polski w języku nia 
mieckim, angielskim  i francuskim 23.15 
Muzyka taneczna.

KATOWICE
Sobota 11 lutego.

5.30 Dzień dobry — wesoły montaż p ły­
towy 6.30 Program na dziś 11.25 P łyty  
1400 Muzyka rozrywkowa 14.50 Wiadomo 
ści bieżące i giełda 18.00 Kwadrans muzy 
ki fortepianowej 18.15 Pogadanka aktuał 
na 18.25 Wiadomości sportowe 22.55 Infof 
maeje 23.05 Zakończenie programu.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
Niedziela, 12 lutego.

7.15 Pieśń Pod Twoją obronę 7.20 To­
ruńska Orkiestra 8.00 Dziennik poranuy 
8.15 F.I.S. Dziś w Zakopanem 8.26 Audycja 
dla wsi 9.15 Transmisja nabożeństwa z 
Kościoła O. O. Bernardynów we Lwowm 
11.45 Audycje religijne w programach rs 
diowych 11.57 Sygna czasu i hejnał 
z Krakowa 12.03 Poranek symfoniczny 
13.06 W yjątki z pism Józefa Piłsudskie 
go 13.05 Przegląd kulturalny 13.15 Muzyka 
Transmisje fragmentów narciarskiego 
obiadowa z płyt. W przerwach F.I.S’. — 
biegu zjazdowego 14.40 W szystkiego po 
trochu 15.00 Audycja dla wsi 16.30 Zo 
śpiewnika Moniuszki 17.00 Recital skrzyp 
eowy 17.30 Sensacja w Trocadero — operet 
ka w 7 obrazach 19.30 19.30 Ksiądz Jan 
Bcyzym — portret polskiego misjonarza 
(z książki Arkadego Fiedlera p. t. Jutro 
na Madagaskar 19.4* Spisz i Orawa w 
pieśni i muzyce 20.15 Audycje informacyj 
ne 21.25 Muzyka taneczna 23.00 Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego. Wia 
domości meteorologiczne 23.03 F.IS. Ostat 
nie wiadomości sportowe 23.05 F-I.S. Wia 
domości z Polski w języku augielskina 
niemieckim i francuskim 23.15 Patrz pro 
gram W -wy II.

 oOo------

11-letni chłopiec
DAWAŁ SIĘ W E ZNAKI MIESZKAŃ

COM GRODŻCA

Sąd czeladzki rozpatrywał dość cieką 
wą sprawę. Na ławie oskarżonych zasiadł 
11 letni Józef Stefaniak z Grodżca (I-go 

ą. |4 )  oskarżony o znęcanie się nad 
o t c i i r  p Ignacego Batogi z Grodżca ora* 

o kradzież większej ilości drutu z ogrodu 
p. Piotra Ziory zam. również w Grodżca 

Stefaniak mimo młodocianego wieku 
niejednokrotnie dopuścił się wystąpień 
kolidujących z kodeksem karnym Miesi 
kaóey Grodżca, którym często wybijał 
szyby w oknach względnie łamał gałęzi* 
drzew w ogrodach puszczali płazem Stefa 
niakowi te przewinienia w obawie przed 
jogo Zemstą. Ostatnio gdy skradł kota 
p. Ba todze i usiłował go utopić w dole 
kloa^znym młodzieniaszkiem zainteraso 
wała się bliżej policja kierując sprawy 
na drogę sądową. Ponieważ cały szereg 
świadków wyraziło się bardzo nispoehieb’ 
nie o Stefaniaku sąd czeladzki' polecił 
umieścić go w zakładzie poprawczym dla 
nieletnich.

-oOo-—

Katastrofa kolejowa
POD BOGUMINEM

Pod Bogumiuem wydarzyła się katastro 
fa kolejowa, której uległy trzy niemieo 
kie pociągi towarowe idące tranzytem  
przez Polskę.

Winę za wypadek ponosi, jak ustało 
no czeski urzędnik ruchu z Gruszowej.

Ciężko ranni zostali czterej kolejarze 
niemieccy, których odwieziono do szpila 
la.
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Po nabożeństwie w kościele św. Jun.i tv 
W arsz awie odbjło  się uioczyste złoż ni'i

ivu^Uz.VoŁAWA KARł.OW1C.Z1A.

wieńca na grobie kom pozytora n a  cmentarzu 
Powązkowskim .

wame zebranie
S f R Z w ^ .  l,UO  1KU. lOO.ł OWCL 

W alne doroczne zeb ran ie  strze .eek ie- 
go  KS. w Sosnow cu odbędzie s i ę  dziś o 
godz. 18 w p ierw szym  te rm in ie , a o godz 
18.30 w d rug im  te rm in ie  w lo k a lu  Z w iąz­
ku P racow uików  li bezpiecznim  Społecz­
nej w Sosnowcu, ul. K o łłą ta ja  17 (o ricy- 
n a  i  p ię tro ).

Rozgrywki p ing-pongow e
O MIK l h./>ÓS r W o  / A t i l . p l l t  A.

W  dalszym  c iągu  p in g  - pongow yeh  
m is trzostw  podokręgu  zag łęb iow sk iego  
p a d ły n a s tęp u jące  w yn ik i:

H akoach  — M akabi (D ąbrow a) 7 3, 
Jed n o ść  — KSM . 5:5, M akabi (Sostiow iie)

— KPW T. 6:d, N ord ia  — H apoe 4.0, Ma- 
kabi (Sosnowiec) — M akabi 1 D ąbrow a) 
8:2, N ord ia  — G w iazda 6:4, N ord ia K P W  
6:4, H apoel — KSM . 9:1, M akabi (D ąb ro ­
w a) — K SM . 8:2, M akab i (Sosnow iec) —

Dziś! Wielki dram at eiotyczny w/g 
noweli St 7W F!C .\

Piętno zararfy
w roi. gł. Ga by Morlay, Charles Va- 

ner i G. Reigand 
rez. V. Turzańskiego 

Początek t seansu «. go.!? 17 30 
w niedzielę o godz 15.80

N o rd ia  7:3, H ak o ach  — H ap o e l 6:4, K P W  
— Je d n o ść  10:0.

P o pierwszej rundzie prow adzi Ha- 
koaeh  przed Makabi (Sosnowiec).

E. Krupmski występuje
Z BRYN1CY (CZELADŹ)

O sta tn io  czołow y g rac z  B ry n ic y  czo 
ład zk ie j E. K ru p iń sk i złożył p ism o do 
z a rząd u  klubti, w k tó ry m  p ro s , o w y  kro  
’len ie  go z lis ty  członków  i g raczy . K iu  
p ińsk i po stan o w ił w ycofać  się z czynnego  
życia sportow ego.

SSSSm  *?*? - 1

Chrońcie *zrok, nasz największy skarb,
stosując racjonalne o ś w ie t l e n ie .

Dobre oświetlenie dije więcej, niż kosztuje.
Hezpłatnych p o r a d  racjonalnego  

oświetlenia udziela nasz Wydział Pro­
pagandy, teleton Nr. 611-54.

E L E K T R O W N IA  OK RĘGO W A  
iv Z A G Ł Ę B IU  D Ą BR O W SK IM  S. A.

W y c i ą ć )  P r z e c f t o w e ć !

TELEFON ZAŁATW)
każde Twe życzenie i

P o lecam y  łn a u o  ze sw ej dobroci z n a k o m ite  P Ą C Z K I, FA W O R K I oraz 
w szelkie w y ro b y  w zak res  c u k ie rn ic tw a  wchodzące. P rz y jm u je m y  zam ó­
w ien ia na w ieczorki i bale

C i a s t k a r n i a  9, £ 2 0 f # >
SOSNOW IEC POGOŃ, Orla róg D zikiej, te ł. 62521,

C eny um iarkow ane.

62521

0 aioszenia W  „E X P R E S IE  Z A G Ł Ę B IA ”
d ają  n ie z a w o d n y  s k u t e k .
Ogłoszenia przy mujs admitmtrac ja

6 1 4 9 7

1 KIMO -A<3ŁĘ3i€” J
’ D ZIŚ ER N A  SACK  -  największa Ip iew anzta k o lo r a .- i V

^  iow a — słowik sceny . ekranu oraz JO H A N N E S  H P E S T E R S  
$ — znany tenor o.pery holenderskiej razem w wesołej operetce p. t.:

4
99

To film  pełen muzyki śpiewu, ezn.ru przepychu i humoru

A Początek o g. 17.30, w niedziele 15 3" . $
i

D R U K A R N I A

EXPRES ZABtĘBIA
1 S " S N O W I E C ,  UL. TEATRALNA 1-a.

Km. 2602/38, 23/39, 162/39.

OGŁOSZENIE
K om orn ik  t5ąd u  G rodzkiego w B ędzi­

nie, i l -g o  rew iru , n in ie jszy m  obw ieszcza,
1) że w dniu  13 .u teg o  1939 r. o godz. 

10 ra n o  w m ieszkan iu  w Będzinie, p rzy  
u l. 1 M aja 2, odbędzie się sp rzedaż z p u ­
b licznej licy tac ji w I-szym  te rm  um cbjo 
w a u ia  m ieszkaniow ego i o d b io rn ik a  rad io  
w ego, ocen ionych  na łączną sum ę b35 zi. 
na p o k ry c ie  należności Józefa  H a m b u r­
g era , ,

2) że w dn iu  15 lu te g o  19.di r. o g o lz . 
10 rano  w m ieszk an iu  p rz y  ul. Sączew- 
sk iego  13 w B ędzinie odbędzie siq w 
I-czym  te rm in ie  sp rzedaż z p u b b czn cj l i ­
cy tac ji um eb low an ia  m ieszkan iow ego  o- 
cen ionego  r a  1150 zło tych , n a  p o k ry c ie  
należności G itli Skoczylas.

3) że w dn iu  20 lu teg o  1939 r. o godz. 
10 ran o  w g ara żac h  p rzy  u licy  O krzei *’9 
w  R odzinie odbędzie sie w T-szym  te rm i­
n ie sp rzedaż z p u b liczn e j l ic y ta c ji au to- 
HnRTi m a r k !  P o ^rV i P i n t ,  o u e n i o n B t ę o  tjJ  
2WV1 ^Totr^ch n a  p o k ry c ie  należności J ó ­
zefa K ality .

P o w rż e i w v m le rio n e  ruchom ości o a ta  
dać m ożna w dn iu  lie v t« c ii i w m ie jscu  
RiY**v?p̂ *).7 y. w  wv7P* ^7nnr7onyni

P * o ^ 7 ir  ( ln !p  10  l n ł o n *0  i g ° o  r o ln i

Kom ornik AL. K R A U Z E

Prewrerata wynosi miesięcznie z ł. 3
A dres R edakcji. A d m in is tra c ji i D ru k a rn i :  Sosnowiec, ul. Teutralna J-«. 

T ele fo n y : R edakcji 6.1R92. A d m in is tra c ji. 6.14 97.
Konto czekowe P  K. O. K atow ice 304.247

Ki*»o . , p » r

Szczyp; wa kreacja Danielle Darrieux
w  przepięknym dramach m iłosny .a osnutym na Dc pow ieści Vicki Baum

Powrót o świcie

tm m *  W YKONYW A:

W SZELK IE R O BO TY  
W Z A K R E S D R U K A R S T W A  

W C H O D Z Ą C E . !AK t

C ZA SO PISM A ,
B ■ OSZURY, 

A F I S Z E .
ULOTKI, 

K L EPSY D R Y  
I T  P.

S Z Y B K O  I S O L I D N I E  
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E

H u m o r
ZASTOSOWALI S llj ŚCIŚLE DO ŻYCZENIA

Do zakładu pogrzebowego wchodzi klien; i 
zamawia wieniec ł  napisem na szarfie: 

Spoczywaj w spokoju! Do zobaczenia!
Po godzinie klient telefonu ie:
—  Może pan zechce jeszcze dodać: „w 

niebie, jeśli jeszcze będzie m iejsce"
W  dniu pogrzebu na fio'eiowej szarfie 

wieńca leżącego na trum nie można było prze 
czytać napis złotymi literam i

..Spoczywaj sv spokoju ' Do zobaczenia 
w niebie", jeśli jeszcze będzie miejsce .

NIF ZNALAZL

—  Kolego! Jak się pisze w torek' ? Na 
końcu k czy g?

— Nie jestem  pewny, muszę zajrzeć do 
słownika.

Po cbwili:
— Niestety! wszystkie wyrazy na litere  f 

przejrzałem , lecz w torku znaleźć nie mogę.

DROBHE OGtOSłENIA

P O S A D Y I  P K A C E

P O T R Z E B N A  p an n a  z dłuższą p ra k ty k ą  
biurow ą z dob rym i św iad ectw a . O fer ty
sk ład ać  w a d m in is tra c ji  pod ,,Dpjbr#i 
św iadectw o4.

K U P N O  I  S P R Z E D A Ż

D W A  place po łudn iow e p rz y  K ró le  y .  
sk ie j sp rzedam  tan io . M oniuszki 14.

Z( a  BSON 11 DOK l: M KNTY

U N IE W A Ż N IA M  zg u b io n ą  le g ity m a c ją  
bezrobocia, w ydaną przez m a g is tra t w 
B ędzinie na nazw isko P asek  Leon. 
G O D FR Y I) M O JŻESZ zg u b ił k siążeczk i 
w ojskow ą w ydaną przez P. K. U. B ędzin

PRZYCHODNIA

LECZNICZA
chorób wenerycznych i sfcórnyc;i „PO/łOC" 

SO SN O W IE C , u l .  S -tjo  M a j a  31
Czynna 11—l i 5—‘ pp.. w święta 11—1 

To* SI 489

TO CO INNEGO

Gość do kelnera:
—  Co tam  dziś na obiad?
—  Mamy pieczeń huzarską.
•— A cóż to ja jestem  huzar, czy co?
—  Ale mamy też nogi wieprzowe.
— A to co innego.

-oOo-

NIE W IE

Ile kosztu je ten samochód na raty  i
—  10 000 złotych.
—  A za gotówkę?
—  Nie wiem, bo jeszcze tak 'ego  y 

ku nie mieliśmy.

CENY OGŁOSZEŃ:
za w m rsz m ilim e tro w y  p n e d  tekstem  1 zi., w tek?cie 50 gr., zn tekstem  40 gr. Ogło­
szenia ta b e la ry c zn e  50 proe., a św iąteczne 25 proc. d roże j. — D rohne og łoszenia po 
10 groszy . D ia p oszuku jących  p rac y  3 g ro szy  za w yraz. — N a jm n ie j 1 złoty. — 

Za zastrzeżenie m iejsca dolicza s ię  25 proc.

W ydaw ca H elena M onsio rska Druk. „E*pres Z agłęb ii“ Sosnowiec, Teatralna 1-a. Redaktor: Tadeusz L ipski


